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O statnie tedy ślady pożałow ania godnych 
rozruchów  z czerwca z. r. w zachodnich czę- 
ściaeh naszego kr aj a — stan  w yjątkow y w ośm iu 
pow iatach i zawieszenie sądów  przysięgłych w 
okręgu sądow ym  nowosądeckim  — zostały roz
porządzeniem  rządu z 14 bm. zupełnie zatarte. 
W  ten sposób spełniła się do ostatka lojalna 
zapowiedź szeia rządu  krajow ego, że m iano
wicie w m iarę rekonwalescencji tamtejszy! h sto 
sunków , w miarę uspokojenia się silnie pod ra
żnionych um ysłów, spadać nędą i t e  o k o w y, 
nałożone na swobody konstytucyjne ludności. 
Zbytecznem byłoby, wdować sic dzisiaj w aka
demicką dysputę, czy te  „okowy* były w ogolę 
potrzebne, czy n :e dały się były przecież za
stąpić innym i sposobam i, mniej surow ym i i 
mniej kom prom itującym i na zew nątrz tę ści
ślejszą ojczyznę naszą. Oceniając w artcsć środ
ków z ich skutków, nie podobna zapizeczyć, 
że one jednak  o s i ą g n ę ł y  cel zamierzony. 
Pacyfikacja gw ałtow nie w zburzonych m as w ło
ściańskich na znacznym obszarze kraju , została 
w ciągu jpdnego półrocza w zupełności do
konaną.

1 m ożnaby istotnie odetchnąć dzisiaj pełną 
piersią, jak  po pierzchnięciu niemiłej sennej 
zm ory, gdyby nie myśl, że tylu jeszcze naszej 
szermiężnej braci pokutnje ciężko za swe chwi
lowe zapom nienie... Mówimy o tych setkach 
cht pów, s' azanych na diuzsze lub krótsze ka
ry więzienia za udział w owych nieszczęsnych 
rozruchach. Sprawiedliwości stało się tedy za
dość w e d l e  b r z m i e n i a  nieubłaganych p ara
grafów  kodeksu, zostali zasądzeni z całą su ro 
wością praw a. Leci czy tu k h  wina nie była 
bądź co bądź tego rodzaju w iną, że przecicz 
z a s ł u g u j e  na częściowe bodaj rozgrzeszenie, 
na zmniejszenie wymierzonej w inow ajcom  kary ? 
Nam się zdaje bezw arunkow o, że  t a k  i m nie
m am y, iż koło polskie bardzo dobrze przysłu
żyłoby się i ludności i całem u społeczeństwu, 
gdyby dołożyło ze swej strony 9larań gorących 
o g e n e r a l n ą  a m n e s t j ę  za rozruchy zeszło
roczne.

Nowe hasło otrzym ały pism a hakatystyczne 
w Prusach. N iedawno wypowiedziano wojnę 
ks. arcybiskupow i gn ieźn ieńsko  poznańskiem u 
i staw iano postulat, żeby Niemcy-katolicy otrzy
mali dla siebie osobnego wikarjusza generalne
go, zależnego w prost od Rzym u. Zuchwale żą
danie to, niezgodne z duchem  bierarch ji kościoła 
katolickiego, obiegło wiele gaz ot hakatystycz- 
nych, ale dziś już otrąbiono odw rót. H akatyści 
musieli przyznać, że żaden katolik nie może się 
zgodzić na  taki p o s tu la t; a więc i kandydaci 
do hakatystycznejo  urzędu generalnego wika
rjusza będą m us eli szukać innego pola dla swych 
am bicyj. H ansem ann pisze z tego pow odu w Pos. 
Ztg., że katolicy niemieccy nie m ogą niczego 
spodziewać się po W atykanie, a najm niej wy
jęcia niemieckich katolików z pod jurysdycji 
arcybiskupa gnieźnieńskiego. Tern gorliwiej je 
dnak — pisze Post i Deutsche Ztg. — starać 
się będą Niemcy-katolicy ,o  praw a dla katolic
kiej niemczyzny — uciśnionej*.

1 sta ra ją  się. Niedawno w ystąpienie jeżyc- 
kieb Niemcó w-katolików, dom agających się de
m onstracyjnie nietylko niemieckich kazań, lecz 
także zaspokojenia wielu innych pretensyj, uw a
żać należy za jeden z pierwszych objawów ro z
poczynającej się w tym kierunku agitacji.

Ź ródła tej agitacji, według rewelacyj Dzień- 
nika Poznańskiego, szukać należy w porozum ie
niu hakatystów  z rządem , w tajnych okólnikach, 
w ydaw anych pod presją hakatyzm u. Dziennik 
Poznański przytacza brzm ienie jednego z takich 
okólników, w ydanego przez regencje dzielnic 
polskich do nauczycieli.

Oto najważniejszy n9tęp okólnika: .N adto  
m ają  nauczyciele w j wierać postępow aniem  
swem nacisk na kościół, aby i ta  instytucja 
służyła w tym sam ym  germ anizacyjnym  Kierunku 
in teresom  państw a. E u  tem u m ają nauczyciele 
dom agać się dla siebie i swych rodzin, jak  ró

wnież dla dzieci, uchodzących w szkole za 
Niemców, kazań n iem ieckich; dalej m ają żądać 
od duchow nych katolickich, aby dziecium ieh i 
wszystkim tym  uczniom, którzy w szkole p o 
bierają naukę religji w niem ieckim  języku, 
chociażby byli polskiej narodow ości, udziela
ną była kościelna nauka przygotowawcza do 
przyjęcia S akram entów  świętych w niemieckim 
języku*. W reszcie staw ia owo rozporządzenie 
nauczycielom za obowiązek, aby przed kaza
niem i po kazaniu śpiewali w kościele nie
mieckie pieśni kościelne .n a w e t i tam , gdzie się 
to dotąd  nie praktykow ało*.

Przewidzieć było m ożna, że znajdą się 
nauczyciele i inni urzędnicy, którzy we wska
zanym  przez rejencje kierunku poczną działać 
i w ystąpią na zewnątrz w roli publicznych agi
tatorów . Przygotow anym  być trzeba, że za 
przykładem  jeżyckich polityków pójdą bracia 
po myśli i w innych miejscowościach, głównie 
dla zw rócenia na siebie uwagi tycb, których 
dziś hasłem  jest niepokoić kościół i rozna- 
rniętniać swych niemieckich rodaków  przeciw 
Polakom .

Dawniej spotykały surow e kary nauczycieli, 
którzy występowali publicznie po agitatorsku, 
którzy stanęli w opozycji do władzy kościelnej, 
dz.ś pobudzani byw ają do siania niepokoju i 
rozterki, do walki przeciw rodzicom , których 
dzieci poruczono im wychowywać.

Brak sił nauczycielskich w szkołach 
średnich.

Na sesji 1897/8 r. sejm wezwał rząd, aby, 
celem powiększenia l.czby słuchaczów uniw ersy
teckich na wydziale filozoficznym, względnie 
kandydatów  do stauu  nauczycielskiego, p rze
znaczył w ydatną kwotę na stypendja dla takich 
kandydatów , zarazem  upow ażnił sejm  wydział 
krajow y do ustaw ien ia  w budżet na r. 1899 od
powiedniej kwoty na takie stypendja.

R ada szkolna kraj. zaw iadom iła wydział 
krajow y, iż powyższa uchw ala przedłożoną zo
stała m inisterstw u ośw iaty, oświadczyła jedna
kowoż zarazem , że uzyskanie od rządu stypen- 
djów dla kandydatów  nauczycielskich byłoby 
pewniejsze, gdyby rada szkolna k raj. przy 
przedstaw ieniu rządowi szczegółowych wnio
sków, m ogła powołać się na decyzję wydziału 
krajow ego, zapew niającą przeznaczenie na  ten 
cel pewnej 9lałej subwencji z funduszu krajo
wego Zdaniem  rady szkolnej k raj. należałoby 
na  ten cel przeznaczyć z funduszu k raj. już  na 
r. 1899 kw otę 4000 zł. na 20 stypendjów  po 
200 zł., a w latach następnych trzech zwiększać 
tę kw otę stale o 1000 zł. tak, iżby po 4 latach 
kw ota na stypendja przeznaczona wynosiła 
7000 zł. i tw orzyła 35 stypendjów .

Wydział krajow y odpowiedział radzie szkol
nej kraj., że z zestaw ienia obu części uchwały 
sejm owej wynika, że sejm  chciał wydziałowi 
krajow em u pozostawić swobodę decyzji, czyli 
w ogó'e jaki zasiłek na  cel powyższy do preli
m inarza na  r. 1899 m a być w staw ionym , czy nie. 
Otóż W ydział ktajow y przy ocenianiu tej kwe- 
stji m usi liczyć się z tern, że fundusz krajow y 
jeszcze dotychczas nie m ógł zadość uczynić 
wszystkim obow iązkom , jak ie  ustaw odaw stw o 
o szkołach ludow ych, a  przedewszystkiem  pier
wszorzędny interes kra ju  n ań  w kłada, a przeto 
z trudnością przyszłoby m u ponosić ofiary na 
cele, do których popierania przedewszystkiem  
skarb  pań itw a jest obowiązany. Ale pom ijając 
naw et ten wzgląd zasadniczy, wydział Krajowy 
sądzi, że obecny brak  kandydatów  na nauczy
cieli szkół średnich przypisać należy w znacznej 
mierze pom yślnym  widokom, jak ie  ukończonym  
gim nazjalistom  przedstaw ia na  razie karyera  
w sądownictwie, a niemniej także i tej okolicz
ności, że stosunek liczebny suplentów  do nau
czycieli rzeczywistych w szkołach średnich jest 
zbyt niekorzystny, że przeto dłuższe czekanie 
na  stałą posadę, w dodatku dość skąpo dotych
czas p łatną, w płynąć mogło zniechęcająco i od
stręczać młodzież od w yboru stanu  nauczyciel
skiego. T en  stan  rzeczy może jednak  uledz 
zm ianie wobec ogrom nego przepełnienia na w y-

di tarach prawniczych i wobec znacznego sto
sunkow o podwyższenia płac nauczycieli szkół 
średnich.

W każdym razie rzecz nie w ydaje się w y
działowi krajow em u tak  naglącą, aby w yjątko
we środki zaradcze już teraz mógł uw ażać za 
uzasadnione. W pisy na fakultet filozoficzny na 
r. 1898/9 okazały już znaczny przyrost słucha
czy, który — zdaniem wydziaju krajow ego — 
według wszelkiego praw dopodobieństw a będzie 
trw ałym . Jeżeliby zaś nadzieja ta  zaw iodła, to 
zastosow anie środka z-aradczego, w uchw ale se j
mowej projektow anego, b idzie  m ogło zdaniem  
wydziału krajow ego później nastąpić.

TMstvu taił DittaiL
Przed kilku m iesiącam i om awialiśm y w sze

regu artykułów  spraw ę drożyzny mieszKań we 
Lwowie, k tó ra  jest owym szkodliwym  rakiem , 
podgryzającym  rów now agę dom ow ych budżetów 
rodzin ubogich lub m ałozam ożnych. Obecnie, 
jak w iadom o, ,'kielauje już w mieście naszem  
projekt stw orzenia instytucji budow y tanich 
mieszkań z inicjatywy za&Iadu ubezpieczeń ro 
botników  od wypadków, który w ten sposób 
pragnie ucżffić jubileusz cesarza. Zanim  ten  
projekt — oby jak  najprędzej — dojdzie do 
skutku, chcemy zwrócić uwagę czynników, in
teresujących się tą  spraw ą, na klasyczny kraj 
sam opom ocy: Danję, gdzie idea budow ania ta  
nich mieszkań od kilkudziesięciu la t posiada 
już kształty pozytywne. W  Kopenhadze istnieje 
osiem tow arzystw  tanicn mieszkań, z których 
siedem jest wspólnego typu, a jedno m a cha
rak te r odm ienny, o ile bowiem pierwsze zawdzię
czają swój byt klasom  posiadającym , o tyle 
ostatnie założone zostało .p rzez  lud roboczy 
dla ludu roboczego*. Istnieją w ięc: to w. tanich 
mieszkań w dzielnicy .P rzy stań  G hrystjana* — 
3 dom y; tow arz. podobne założone w r. 1853 
przez duński związek lekarski — 30 dom ów , 
obejm ujących 700 mieszkań i około 3.0OG m ie
szkańców, koszta m iljon k o ro n ; tanie m ieszka
nia fundacji jenerała  Classena — 24 kamienic, 
w których m ieszkania są tak tanie, że kapitał 
włożony w dom y przynosi tylko l ł/0 d o chodu , 
tow . akcyjne na w schodnim  krańcu K openhagi 
— 154 m ieszkań; wreszcie dw a inne, liczące 
21 dom ów  i 312 mieszkań. Najwięcej jednak 
na u * a g ę  zasługuje .Zw iązek budow lany*, 
stw orzony przez sam ych robotników . Pow stał 
w r. 1865. Członkowie płacą wkładki po 20 
koron, poczem po pew nym  czasie odbyw a się 
losowanie i robotnicy m ogą w ylosowane dom y 
nabyć na w łasność pod bardzo dostępnym , 
w arunkam i na spłaty. Domy są niewielkie, 
najwyżej na dwie rodziny. Przeciętnie koszto
wał każdy 7.000 koron. Związek w ybudow ał 
już przeszło tysiąc dom ow  za 6*/i m iljona ko
ron, a z tych 4  m iljony w płynęły napow ró l do 
kasy związku od członków, którzy kupili poło
wę w ybudow anych dom ów. Związek liczy
15.000 człunków. P rzykład .Z w iązku budow la
nego* w Kopenhadze jest w granicach spraw y 
tanich mieszkań ideałem  sam opom ocy społe
cznej, św iaaczącyra o wysokiej dojrzałości ku l
turalnej klasy roboczej w Danji. Już drugie po 
kolenie robotników  składa swe oszczędności, 
w celu nabycia w łasnego dom u. Pod tym  
względem żaden naród  nie prześcignął D uń
czyków. _________________

szcze skarżą się, jak to donosiliście w spraw o
zdaniu ze sejm iku relacyjnego w Drohobyczu, 
że ich m ało jesł w sądach, a Polak katolik p o 
seł Lewicki, m a czoło przyznaw ać im rację i 
przyrzekać im swoje poparcie. H a ! jak  tak da
lej pójdzie, to my wszyscy katolicy Folacy w krót
ce w raz z posłem  Lewickim pójdziem y w służ
bę do żydów, boć ich nawale, popieranej je 
szcze przez posłów katolickich, oprzeć się nie 
zdołamy Go do też człowiek nie przyrzeknie, 
gdy mu cnodzi o u trzym anie m a n d a tu !

S tosunki w naszych sądach ułożyły się tak, 
iż żaden Polak, ani Rusin do nich wstępow ać 
nie chce. Obecnie nie ma ani jednego p rak ty 
kanta katolika, bo i pocóż iść m ają, jeśli w ie
dzą, że władze ich pom ijać będą, a natom iast 
w ysuną na czoło R um unów  i żydów Żydzi n a 
wet przy nom inacji ich na auskultanłów  otrzy
m ują natychm iast adjuta. Są oni filaram i ger- 
m anU m u i zapew ne te względy dla nich.

Może za pośrednictw em  waszego De lennika 
dowie się o tera JE, p. prezydent Tchórznicki 
zajmie się tą  spraw ą i nie pozwoli, by kosztem 
krzywdy jednych forytow ano drugich. W zna
nej jego sprawiedliwości i Lezstronności jedyna 
nasza nadzieja.

Nasz proboszcz rz. kat. ks. Schm idt wy
stąpił z .G w iazdy*. Oczywiście nie m a już po
trzeby do niej naiezeć, bo kanoniczna w izytacja 
przed kilkom a m iesiącam i się skończyła. N ato 
m iast niemiecka pieczęć: Rom.-kath. Pfarr- fmrj 
Decanal-Amt in Czernomtz i nadal paraduje 
na aktach urzędu parafialnego, chociaż rozpo
rządzenie, w ydane przez konsystorz dla dyecezji 
lwowskiej każe urzędom  parafialnym  używać 
pierzęci łacińskiej. Czyżby władze przełożone 
nie mogły ks. Schm idta skłonić do zm iany p ie
czątki niemieckiej na łac ińską?  To w prawdzie 
rzecz d robna, ale wielu ludzi zniechęca do ks. 
proboszcza, a z tego zniechęcenia wcale nie 
płynie pożytek dla spraw y Kościoła. Ze*

Listy z kraju.

KORESPONDENCJE.
CzernlowcŁ 14 stycznia.

^Faworyzowana żydów w sądach. — Nasz proboszcz 
Schmidt. — Niemiecka pieczęć parafialna).

O ddaw na już widocznem jest, iż wyższe 
władze sądow e forytują u nas w sądach żydów 
i R um unów , a na plan ostatn i usuw ają  Po la
ków i Rusinów . Dnia 6 b. m . mieliśmy 
now y dow ód tego. W  dniu tym zam ianow ano 
aż 4  żydów auskultantam i. W kilku ostatnich 
tygodniach m ianow ano 7 żydów, a jak  s ły 
szę nowy .szub* żydów znów m a wkrótce n a 
stąpić. Jak tak dalej pójdzie, to sądy bukow iń
skie zapełnią sami żydzi. Ładnie wówczas te 
sądy będą wyglądały. I m im o tego żydzi je-

Sambor 16 stycznia. (Żydzi górą. — Pro
śba do p. burmistrza). Co tygodnia odbyw ają 
się w mieście Sam borze jarm ark i. Było d o 
tychczas przyjętera, że wozy przybyłych na  targ  
włościan ustaw iały się w rynku  i zapełniały go. 
Można sobie wyobrazić, jak  w skutek tego z ry n 
ku po takim  dniu targow ym  i obiła sie obora 
pełna naw ozu i śmiecia. Co za przyjem ność dla 
oka i powonienia, a  korzyść dlc zdrow ia, zwła
szcza w dni letnie, dla tych, którzy w rynku 
m ieszkają. Aby tem u n eslychanem u zanieczy
szczaniu rynku zapobiedz, starostw o w porozu
m ieniu z gm iną zarządziło, aby wozy nieusta- 
wiały się w rynku, ale taż  pod m iastem  na 
Błoniu I Żydzi racjonalne to zarządzenie uznali 
za zam ach na swój handel i szykanę swej na
rodowości i koniec końców groźbą, p rośbą i 
rekursam  i spraw ili, że stan  rzeczy się nie zm ie
nił. Żydzi nie po trzebują  więc fatygow ać się 
z rynku na Biouie, ale w prost z rynku ciągr.ą 
upitego chłopa do sklepu i tam  za drogie pie
niądze w pychają m u lichy tow ar.

Poniew aż nawóz w centrum  m iasta ze 
względu choćby na  przyzwoitość i zdrow otność 
oburza wszystkich, a  widok rojących się po 
rynku tydów  oszdKu.ących w wszelki sposób 
chłopów, denerw uje każdego i zupełnie nie b u 
dująco działa na  m łodą dziatwę idąci rynkiem  
do szkoły, przeto burm istrz nasz pow inien d o 
łożyć starań , aby zniesione przez m acherstw o 
żydów rozporządzenie na nowo w czyn zostało 
w prow adzone P rzynajm niej tą  jedną pozyty
w ną działalnością na końcu swego urzędow ania 
niech p. Budzynowski da dowod, że jest b u r
mistrzem i niech nie pozwoli, aby żydzi uw a
żali rozporządzenie władzy za żart i śmiali się 
w kułak z jej bezsilności. Sadzę, że korespon
dencja ta jest wyrazem, życzeó wszystkich, tu 
m ieszkających chrześcjan.

Uhnów 16 stycznia. (Kłopoty ze szkołą) 
Miasteczko nasze już od dłuższego czasu praw ie 
nie ma szkoły, gdyż ta, k tóra jest, na m iano jej 
nie zasiuguje. Regulam in szkolny w ym aga, aby 
przy szkołach 3 klasowych oprócz kierow nika,

było kilka jeszcze sit nauczycielskich z jednym  
przynajm niej starszym  nauczycielem. Tym czasem  
w szkole uhnowskiej męskiej starszy nauczyciel 
od trzech lat jest na urlopie, kierow nik zaś z 
powodu podeszłego wieku i 35 la t służby, nie 
pełni funkcji nauczycielskich, a  naw et rzadko 
w U hnowie przebywa. — Otóż w tej szkole, 
gdzie jest przeszło pięćset dzieci, uccą dwie świe
żo wyszle z sem inarjum  nauczycielki prowizo
ryczne. N iedawno rozpisany konkurs na kierow 
nika tej szkoły , m a być udarem niony i z pow odu, 
że kierow nik obecny ze swej posady ustąpić 
jeszcze nie myśli, choć uczyć nie może. W  obec 
tego ani nie m a me wy  o jakich postępach w 
szkole; ludność zatem uhnow ska uprasza o za
opiekowanie się władz tą  szkołą.

Monasierzyska 14 stycznia. ( W  sprawie 
pisarzy gminnych). S praw a reorganizacyjna p i
sarzy gm innych, jest spraw ą żyw otną i piekącą, 
zwłaszcza w Galicji wschodniej, gdzie w pow a
żnej części naczelnicy gm in czytać i pisać nie 
um ieją, a dotychczasowi pisarze gm inni rek ru 
tu ją  się z urlopow anych żołnierzy, lub wiejskich 
diaków. To też nic dziwnego, ze gospodarka 
gm inna skupiona w reku takich ludz1 sam e pje- 
m ne przynosi rezultaty

W ójt i pisarz gm inny stanow ią w gminie 
oś. około kfórej wszystkie żywotne spraw y się 
obracają i w biegu swym io a a tn ie  lub ujem ne 
pozostaw iają za sobą rezultaty . W ydział krajow y 
skutkiem  reorganizacji pisarzy gm innych p»zy- 
sporzyj krajow i nowych inteligentnych sił na 
polu ekonom iczno au tjnom icznem , których do
tychczas nie było i m am y ię n ieplunną nadzieję, 
że rozpoczęta akcja w tym  kierunku w k ró t
kim czasie zamieni się w czyn, zwłaszcza, że 
sp raw a ta już nie od dziś om aw ianą byw a; 
za jm ow a’ się nią i sejm krajow y, wydział kra
jowy, wydziały pow iatow e i dziennikarstw o 
krajow e. £  Gh.

Zborów 14 stycznia. (Poiar. — Nasze m i
łe stosunki). Dnia 7 bm . o godz. 8 rano  w y
buchł ogień w dom u Chaima Fuchsa, rannego 
m. Zoorowa, w którym  m ieszkało pueozio  12 
lokatorów . Dom ten był wielki, skoro tylu lu
dzi w m m  mieszkać mogło. N ieporządki w nim  
panow ały takie, iż ju t  od daw na przypuszcza
łem, że dum  ten, zwany Fuchsów ką, spalić się 
musi. Na strychu w brew  przepisom  policji 
ogniowej pełno było siana i słom y, dach kryty 
gontam i, a m im o to na strych ciągle ludzie cho
dzili ze świecą bez latarn i. W  ostatku  uloko
wał się w tym  dom u cyrk P radela. Fuchs był 
asekurow any na 3 tysiące zł., a ru d era  była 
tak  stara , że w krótce sam a byłaby się zawaliła.

Podczas tego pożacu wyszedł dobitnie na 
jaw  nieład, jakii panuje w na°zem mieście. Zwy
kle podczas pożarów  daw ano sygnał dzw onem , 
teraz tego zaniechano, a skutkiem  tego było to, 
że przy pożarze nie było ani policjanta, a  m a
my tu icb aż trzech, ani ż a n d c m a . N ieporzą
dek przy akcji ratunkow ej był straszny. B ur
m istrz rć wnież nie wyszedł do ognia, lecz pa
trzał przez okno, bo to naprzeciw  niego się 
paliło.

Zgliszczy spalonego dom u nie ugaszono za
raz, lecz jeszcze przez kilka dni tliły. Obok tej 
rudery  znajduje się sąd, poczta, n o ta rja t i urząd 
podatkow y, każdy dom  tuż oook drugiego i 
wszystkim zagrażało wielkie niebezpieczeństwo. 
Dziwny nieporządek, że zgliszczy zaraz nie uga
szono, wszak m ó jł je  w icher rozdm uchać, 
wszcząć ogień na  nowo i mogłoby całe m iasto 
pójść w perzynę.

Sokołów kolo Rzeszuwa 14 stycznia. (W y 
bory do rady gminnej. — Jeżyk* — Nowy ko
ściół). W  pierwszym  kw artale, a najdalej z po
czątkiem drugiego, m ają się odbyć w naszem  
mieście w ybory do rady gm innej. Z iego po
wodu zaczyna się gorączkowy ruch szczególniej 
pomiędzy żydami, którzy się boją utracić kilka 
miejsc w radzie, bo liczebnie w jednem  tylko 
kole przew ażają. Jeśli więc katoliccy członkowie 
gminy nie będą się obawiali gróźb żydowskich 
i ni i będą ufali ich obiecankom , jeśli staną  jako 
jeden  m ąż do u rny  w yborczej, i oadadzą swoje 
głosy na ludzi uczciwych, sum iennych i rozsąd
nych, to przyszła rad a  gm inne n ęd z ie^ jed n a

(7)

M a r j a  R o d z i e w i c z ó w n a .

MAGNAT.
(Ciąg dalszy).

— Co się stało. Józiu, co tobie?
Dziewczyna zwinęła się w kłębek na ziem ię

i zemdlała.
Tedy Kalinowski nagle ostygł, opam iętał 

się, rzucił do dziecka, porw ał je  na ręce i po
łożył na  łóżku. Chwilę w m ilczeniu ratow ali ją , 
cucili, dopiero obejrzawszy, że ran a  nie ciężka, 
K alinowska spojrzała na  s rn a . Znała go, zga
dła, co zaszło.

— Ty wiesz, że możesz się stać m ordercą. 
Ojciec twój siedział i um arł w więzieniu, chw a
lebny, a  ty, jeśli się nie popraw isz, w jakiem  
będziesz? Ty wiesz, coś m i przysiągł, jakeś 
om al nie zakatow al złodzieja w spichrzu I Tah 
dotrzym ujesz I

— M atko, oni m nie złodziejem nazwali 1 
O plwany jestem , opohezkowany, shańbiony I 
B odajem  się był n ie  rodził, bodaj przek’ęty był

ten dzień, gdyś mnie tu przywiozła 1 Ja, ja  nie 
w y trzy m am !

Załam ał ręce na głowie, aż trzasnęły sta 
wy, obłęd rozpaczy m iał w oczach.

Tedy Kalinowska wzięła go za ram ię i po 
ciągnęła za sobą do drugiego pokoju, zam knęła 
drzwi, przyprow adziła go do ściany, gdzie wi
siał krzyż, grom nica i blacha, ryng raf ze starej 
zbroi i z aiłą, dziwną na jej wiek, zgięła go na 
kolana.

— Ojcze nasz, k tóryś jest w niebiesiech! 
— zaczęła powoli.

Odpowiedział jej głuchy jęk tylko.
— Święć się imię Twoje, przyjdź K róle

stwo Tw oje!
Kalinowski rękam i zakrył tw arz, do ziemi 

się pochylił i zapłakał. Nad łkającym  skończyła 
m odlitwę.

Potem  zdjęła ze ściany krzyż, jakiś dzi
w ny, czarny, trochę krzywy, niezgrabny-

— Masz, pocałuj go. T o  wszystko, coś do
stał w spadku po ojcu. Z chleha więziennego 
ulepił 1 n a  niego też plwau i policzkowali go 
i ze wszystkiego odarli. Byłeś tylko, tak  jak  on, 
był czysty! Dosyć c ii

Pom ilczala chwilę i rzekła już  spokojniej.

— A bądź przegotow any, że to dopiero 
poccątek. S tokroć gorsze cię czeka, jeśli kap ita
łów  nieboszczki nie zaajdą. Podejrzenie padnie 
na ciebie niezawodnie, możesz być naw et sądo
wnie zaskarżony. Spodziewaj się śledztw a, re 
wizji, może więzienia. Za tobą może tylko 
świadczyć Bóg, bo ani ja , an i to dziecko, nic 
nie znaczymy wobec praw a. Na to m oc zbieraj.

Osłupiałemi oczyma popatrzył na n ią .
— Mój Boże 1 T o  o k ro p n s! O ne się zna jdą , 

te pieniądze. Józia może kiedy w idziała, gdzie 
chow ała.

— 0' Józi zapom niałam  1 — szepnęła z w y
rzutem  Kalinowska, wychodząc.

Dziewczynka już znowu siedziała n a  zyael- 
ku w kącie, chusteczką obwiązawszy czoło, ci
chutka, wylękła, jak  psiak, przywykły do razów  
i nędzy.

— Boli? — rpy ta ła  ją  troskliw ie Kali
nowska.

— Nie, nie boli! — szepnęła, połyka
jąc łzy.

W szystko zniesie, byle jej stąd  n !e wypę
dzono, nie kazano w racać do pałacu , gdzie leży 
u m arła  pani.

Zaraz po zgonie tu  się schroniła , za m ała,

by się troskać, co dalej b idzie, co z nią tię  
stanie.

K alinowska też o tern nie m rśla ła , ale, że 
litościwa była, nakarm iła  ją , napoiła, posłała jej 
n a  kanapce i naw et u b ia ta  ją  we w łasny kaftan , 
bo ubranie, k tóre jej daw ała jeneia łow a, było 
w łachm anach.

Jako mienie, przyniosła z sobą Józia tektu
row e pudełko, gdzie chow ała dary  swej opie
kunki. Były tam  wstążeczki od p łó tna , pudelka 
od pastylek, kilka kłębków włóczki czerwonej, 
s ta ry  skórzany pasek z k lam erką i tym pode- 
bne graty , k tóre dzieci rade zbierają.

Kalinowski, zajęty now ą tro sk ą , staną! 
przed nią i z nienacka zagadnął:

— Czyś ty  nie widziała, gdzie pani cho
wała pieniądze.

Dziewczynka bała 9ie go od odaw na, teraz 
jeszczt bardziej poczęła się trząść i płakać.

Daj jej spokoj. Ja sam a w ybadam  — rze
kła m atka. — Ty zjedz cośkolwiek i zaśnij. 
Trzecią noc czuwasz.

— Nie m am  czasu. Niech mi m am a dc 
dwieście rubli. Zaraz jadę do proboszcza.

Kalinowska otw orzyła kufer i dobywszy 
stary  pugilares, dała u u  dw ie  setki.

— Gzy chcesz z góry tak duże dać z 
kw aterę? — spytała.

— Za kw aterę dia jenei a low ej; — odparł 
gorzko.

— Jaa to ?
— Powiedzieli m i, że nie byłem  upo w a

żniony przez nich do w ydatków  na  pogrzeb, 
żem ich ok rad ł na w spółkę z księdzem i sto la
rzem . Tedy wziąłem pogrzeb na  swój koszt.

— To ileż na to w ydasz? — spytała prze- 
rażona.

— Albo ja  wiem. Może w jz^stko, co m an
S tara kobiet® spuściła głowę i chwilę pa

sow ała się z sobą, wreszcie rzek ła :

— Ano — cóż robić! Nadzyśmy przyszli, 
nadzy odejdziemy. Tylko szkoda tylu la t i m o
ich si i twojej pracy. Jeśliś tak postąpił, to 
snać h onor ci tak kazał, trzeba  znieść Ale cr 
ludzie, to chyba przebrane cham y. Fe, w styd I 
To i pensji twej półrocznej me zapłaca, zoba
czysz. Żeby choC prędzej stąd  w yjechać.

(Ciąg dalszy nastąpi).



s DZIENNIK r o u s r i  z dnia 18 Stycznia 1899 r.

z tycb, jakiej jeszcze Sokołów nie miał. Do tego 
jednak  potrzeba udziału całej inteligencji m iej
scowej, duchow ieństw a i ludzi dbałych o do
bro  m iasta. Od uczestnictw a i pomocy oraz do
rady nie pow inien się nikt usuw ać. Bo nie daj 
Boże, żeby zydzi mieli zwyciężyć, bo m iasto 
straciłoby wszystko, co obecnie dla dobra m ia
sta  zrobiono.

Dnia 8 grudnia 1898 odbyło się poświęce
nie nowego kościółka m urow anego, w ystaw io
nego przez kom itet ze składek publicznych. 
Kościółek ten stanął na miejscu daw nej pre- 
bendy św. Ducha Obecnie po dokonanem  po
święceniu, kom itet budow y tegoż kościółka, za 
porozum ieniem  i poradą  miejscowego ks. p ro 
boszcza, powziął zam iar, oddać go na w łasność 
i posiadanie oo. Jezuitom , którzyby w tym  ko
ściółku głosili słowo Boże i rozszerzali chwałę 
Pana.

W  tych dniach bawiło w Sokołowie dwóch 
kapłanów  z zakonu oo. Jezuitów, którzy w tym  
celu przybyli, aby obejrzać kościół i zrobić 
przedw stępne kroki, celem objęcia go w posia
danie. Jest więc nadzieja, te  now y kościółek 
nie będzie stał zam knięty, ale że wkrótce będzie 
się w niem  odpraw iać nabożeństw o a w ierni 
będą wznosić dziękczynne m ogły do P ana nad 
Pany.

Przyszłość złota i srebra.
O rgan profesorów  wszechnicy moskiewskiej 

Russkija Wiedomosti umieścił a rtykuł p. t. „P rzy 
szłość złota i srebra* , roztrząsający rzecz ze s ta 
nowiska geologicznego. B adania wskazują, iż złoto 
zaczyna się w  kopalniach w yczerpyw ać, zapasy 
zaś jego już teraz są silnie nadw erężone, pomimo, 
iż odkryto w  ostatnich czasach now e m iejsco
wości zło tonośne. K alifornia, A ustralja , T ran s- 
w aal, wreszcie Clondyka — dostarczyły dużo 
złota, wszelako żąiLa tego kruszcu w śród ludz
kości spraw iła, ii  on się szybko w tych miej
scowościach w yczerpuje, a w Kaliforni nie ma 
go już wcale. Za tnydzieśc i lat w yczerpie się 
złoto w  T ra n sw a a lu ; na Syberji dokonyw ują się 
poszukiw ania z ło ta ; południow a A ustralja  także 
m a jeszcze dosyć złota, — wszy arko to  jednak  
w końcu się wyczerpie, wówczas zaś nadejdzie 
chwila, o której będzie m ożna ściśle powiedzieć, 
że „m inął wiek złoty*. S rebro  znajduje się w 
leps e pozycji — l czas w yczerpania się tego 
kruszcu jest jeszcze od leg ły ; zaznaczyć jednak  
należy, iż w Eurc pie np eksploatują kię te  sam e 
kopalnie sreb ra  dziś, co i przed 2.000 la t; w y
czerpać się też w  końcu m uszą. S praw ą tą  zaj
m u ją  się żywo politycy ekonomiczni, s tarając  
się zbadać położenie, jakie się po w yczerpania 
złota i sreb ra  w  świacie finansow ym  wytworzy.

KRONIKA.
D|arju*z lwowski.
Ś r o d a  18 stycznia.
W kasynie miejskiem wieczór z tańcami akad. 

kluou cyklistów.
O godz. 6 wieczorem w sal' ratuszowej walne 

zgromadzenie To w. ludoznawczego.
Teatr hr. Skarbka: „Cyrano de Bergerac.* Po- 

osątek o godzinie 7 wieczorem.

Kaloadarz. Śruda (18): Pryski p. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 51, zachód o godzinie 
4 minut 31.

Mianowania. Wydział krajowy uchwalił na 
wesorajazem posiedzeniu przeniaść w atan spoczyn
ku dyr. szpitala powszechnego dra Głowackiego na 
własne jego żądania, oraz rozpisać konkurs na tę 
posadę. Prowizorycznym zastępcą mianował wydział 
prsf. Czyzewicza.

Ustąpienie dra Głowackiego nastąpiło wskutek 
zatargu wydziału krajowego z lekarzami klinik.

Przeniesienia. Radca skarbu Al> jzy Sonneweud, 
przewodniczący komisyj szacunkowych podatku oso- 
bisto-dochodowego dla okręgu drohobyckiego, prze
niesiony został do Lwowa, jako referent podatkowy 
przy starostwie lwowskiem.

W rocznicę powstania r. 1863 urządza To
warzystwo uczestników ostatniej walki o niepodległość 
doroczny wieczorek pamiątkowy w sali „Sokoła* 
dnia 22 stycznia 1899. W wieczorku biorą uijział 
najwybitniejsze siły artystyczne, a mianowicie: śpiew 
pani Gamilowa, deklamacja pani Stachowiczowa, 
część muzykalną wypełni trio: pp. Kurz, Sladek i 
Wolff tahl, a kierownictwo objął p. Franciszek Neu- 
hauser. Bilety na ten wieczorek po cenie 50 ct. i 
25 ct. sprzedają: cukiernia pp. Grossa, Hausera i 
Bianiedzkiego. księgarnia pp. Gubrynowicza i Schmid
ta, kancelarja Tow. „Sokół*, a w dzień wieczorku 
kasa.

„Komitat miejski*. Pod tą nazwą zawiązał się 
komitet dla przeprowadzenia akcji wyborczej do ra
dy miejskiej pod przewodnictwem prof. Radzi
szewskiego.

Radca dworu Hild powrócił onegdaj do Lwowa 
i złożył namiestnikowi sprawozdanie z przeprowadzo
nego przezeń śledztwa przeciwko staroście podgór
skiemu hr. E. Starzyńskiemu, z powodu uczynio
nych mu przez p. Daszyńskiego, zarzutów . P. Hild 
podobno nie znalazł w postępowaniu starosty hr. 
Starzeńskiego nic niewłaściwego. Orzeczenie szczegó
łowe komisji dyscyplinarnej zostanie ogłoszone pu
blicznie.

Wsparcia dla podupadłych rękodzielników.
izba stowarzyszeń rękodzielniczych wa Lwowie o- 
(  asza, iż dnia 19. lutego r. b. będą nadane przez 
radę miasta Lwowa dwa wsparcia po 500 koron 
z fandacji gminy otworzonej na cześć papieża 
Leona XIII. pomiędzy podupadłych bez własnej 
winy majstrów rękodzielniczych, religji katolickiej, 
narodowości polskiej lub ruskiej, calem umożliwie
nia im dalszego prowadzenia rękodzieła i utrzy
mania rędziny. Podania mają być wniesione do 
rady miejskiej na ręce izby rękodzielniczej we 
Lwowie do dnia 25. stycznia r. b. Pierwsseństwo 
mają obywatele miasta Lwowa, dalej przynależni 
do gminy lwowskiej, a w braku takich kan
dydatów majstrowie tntejsi, przynależni do gmin 
innych.

OdSZWa. Komitet mieszczański we Lwowie, 
ujmujący się urządzeniem obchodu roczuicy powsta
nia r. 1863, uprasza, jak w z*.dzłym roku, wielebne 
duchowieństwo w całym kraju o urządzen.e w dniu 
21 itycznia 1899 żałobnych nabożeństw za dusze 
poległych i pomordowanych w ostatnej naszej walce 
o niepodległość ojczyzny, a pp. burmistrzów miast i 
naczelników gmin o łaskawe ujęcie się urządzeniem 
patriotycznych obchodów w doiu 21 lub 22 stycz
nia 1899.

Bohaterski ten poryw z przed 36 lat winien 
stać się w calem społeczeństwie polskiem świętem 
narodewem, a pamięć tej braci, która z pogardą
śmierci rzuciła się z golem: rękami w zapasy z od
wiecznym wrogiem, należy nam czcić po wieczne 
czasy.

Niech obchody tej pamiętnej rocznicy budzą 
w młodzieży naszej miłość dz ziemi ojczystej, dech 
krzewią wśród niej ducha patriotycznego i przyu
czają młodsze pokolenia do ofiarności na rzecz
najświętszej naszej sprawy.

Lwów, 15 stycznia 1899.
Komitet miesiceański.

Kartel naftowy utworzyli handlarze nafty w 
Przemyślu. Kartel ten doprowadził do tego, iż 
oprócz podniesienia cen konsumenci w Przemyślu 
są teraz zaopatrywani tak lichą naftą, iż eksplodo
wanie lamp jest na porządku dziennym. Szczę
ściem, że do tej pory dzieje się to bez wszelkich 
nieszczęść. Władze powinny tu wkroczyć i jotali 
nie mogą upobiedz kartelowi samemu, to przy
najmniej niechby zorządzily rewizję po składach, 
gdzie z pewnością znajdą wszelkie materjały palne 
oprócz narty.

Haft artystyczny  na maszynach do szycia jest 
najnowszą rozrywką^ pań, nitpotrzebujących zarobko
wania, a dla zarobkujących może się stać dobrem 
źródłem utrzymania. Zwróciły naszą uwagę hafty, 
które fabryka maszyn Singerowskićj kompanji w tu
tejszym swym sklepie wystawiła. Są tam prace 
wzbudzające istotnie pedziw widza — z ualeaa 
można je wziąć śmiało za prace pędzlem artysty 
wykonane. Naato są w sklepie hafty, których z 
powodu materji, na której są wykoaane nie można 
wystawiać, ale każdy, kto firanki na maszynie 
haftowane zobaazy, przyjdzie do przekonania, że 
haft artystyczny ns maszynit jest tak doskonałym, 
iż czyni zbędną ręczną pracę i należy, aby czynniki 
miarodajne zaprowadziły tę naukę w szaołach żeń
skich, jak to się nsprzykład stało w Krakowie, 
Rzeszów.^ i Tarnowie, Ly tą drogą rozpowsze
chnić i szlachetną rozrywzę i korzystne źródło 
dochodu.

Od jednego z rękodzielników lwowskich,
który, jak sam twierdzi, przemawia „za wielu,* 
otrzymujemy list, zwracający uwagę na niewłaściwy 
repertoar teatralny przedstawień popołudniowych so
botnich i niedzielnych, przeznaczonych dla warstw, 
które nie mogą płacić codziennych drogicn wstę
pów. Rzeczywiście „Bal w operze,* który grano u 
nas w ostatnią niedzielę popołudniu, nie mógł ni
kogo zbudować. Może reżyseija przypominałaby so
bie częściej istnienie Szekspira, Fredry, Moliera, 
Szylera itd.

Wydział centralny tow. „Rodzina* rozdzielił 
z funduszu stypendyjnego dzieciom członków nastę
pujące zasiłki na ceie naukowe: Teodorowi Tarnaw
skiemu i Stanisławowi Książkiewiczowi, uczniom ślu
sarstwa po 100 koron, Eugenjuszowi Kukcle, Lu 
dwikowi Wereszczyńskiemu i Aleksandrowi Gałczyń
skiemu, również uczniom ślusarstwa po 60 koron; 
dalej Waleijaoowi i Stanisławowi Wojciechowskim, 
Eugsnjuszswi Zwonarowi, Bohdanowi Kaczmarskie
mu, Chrystjanowi Rollanerowi Janowi Dadakowi, 
Edwardowi Aniołowi i Maksymiljanowi Sokołowskie
mu, uczniom gimnazjalnym, oraz Władysławowi Ma
tuszkiewiczowi, uczniowi seminarjum nauczycielskie
go po 40 koron.

Odezwa. Otrzymujemy następujące pismo: 
Kościół w Ciężkowicach zbudowany w roku 1336 
za panowania Kazimierza Wielkiego, będący w po
siadaniu laski pełnego obrazu Jezusa Chrystusa, 
chyli się ku upadkowi 4 rozsypuje się po 562 letniem 
istnieniu w gruzy. Przeszło 3600 pobożnych dusz 
•hrześcjańskich, które przez tak długi przeciąg 
czasu znajdowały w tym świętym przybytku ulgę 
i pociechę w nieszczęściu, odczuwa obecnie boleśnie 
brak świątyni pańskiej i blaga nieustannie o jej 
odbubowanie.

Pomimo znacznych ofiar, poniesionych z pra
wdziwym uszczerbkiem naszego szczupłego mienia, 
nie zdołamy atoli bez pomocy bliźnich chrześcjan 
przeprowadzi* naszego zamiaru odbudowania świą
tyni pańskiej i uważamy przeto za nŁsz śv.ięty obo
wiązek użyć wszelkich średków i wytężyć wszelki* 
siły do wykonania naszego celu.

Zwracamy się więc do wszystkich z gerącą 
prośbą o przyczynienie się chociaż drobnym da
tkiem do urzeczywistnienia naszego świętego celu. 
Komitet mieseceański budowy kościoła w CięJ- 
komcach.

Zmiana własności. Wieś Bratkowice nabyła 
na licytacji galicyjska kasa oszczędności za 150.000 zł.

Przepowiednia pogody kapitana Ledóchew- 
sklego: od 18 do 23 wiatr, niebo coraz to więcej 
zachmurzone, śnieg, z początku ciepłej, ku końcu 
od 23 do 30 zachmurzenie, większe śniegi, zimaiej. 

Kronika prowincjonalna. Z Na w eg o T a r g u
donoszą: W czasie polowania w lasach należących
do dóbr poronińskich, leśniczy Jan Ustupski, oddalił 
się od reszty towarzystwa i dla skrócenia sobie 
drogi udał się pizez zaspy śn:eżne zamiast przez 
las. Porwany przez usuwającą się lawinę i wleczony 
prztz nią 200 metrów znalazł śmierć, a ciała od
naleziono na 6 m. przysypane śniegiem.

Propinację w Z ł o c z o w i e  wydzierżawi! za
47.000 zł. Kazimierz hr. Badeni.

Gospodarz z Bohowdyczyna pod T ł u m a c z e m  
Michał Rakowski zmarł onegdaj od poparzenia naftą. 
Żonę zmarłego podejrzaną o Onlanie go naftą uwię
ziono.

Pojedynek hr. Potockiego. Z Łańcuta otrzy
mujemy telegraficznie wiadomość, że pogłoska o po
jedynku hr. Romana Potockiego jest fałszywą. Nie 
ma w niej ani słowa prawdy.

Zaprzeczeaia tego oczeuiwaliśuiy, gdyż już tu 
we Lwowie w ciągu przedpołudnia skonstatowa
liśmy, że wieść j st mylna. Dziś znów obiegają po
głoski, że fakt odnośny tyczyć się ma hr. P o t  o- 
e k i e g o  z R y m a n o w a  — tak nam przynaj
mniej donosi korespondent wiedeński. Pogłoska o hr. 
Romanie miała powstać stąd, że koresp. krakowski do 
pism wiedeńskich miał telefonować onegdaj „Potocki 
Rymanów* a we Wiedniu zrozumiano Potocki Ro
man! Najbliższa przyszłość okaże o ile ta nowa po
głoska, kursująca za Wiedniem we Lwowie i w Kra
kowie jest prawdziwą.

Kronika krakowska. K r a k ó w  17 bm. Bawi 
tu znany kompozytor p. Zygmunt Noskowski.

Magistrat m. Krakowa czyni energiczne usiło
wania, aby mieszkańcom dostarczyć taniego pieczy
wa. Wczoraj kierownik biura przemysłowego magi
stratu krakowskiego dr. Schlichting zawarł umowę 
z majstrem piezarskim p. Jakóbem Bajgelem, o wy
pieka n e bulek jedno i póttoracentowych. Obecnie 
czterv piekarnie w Krakowie wypiekają tanie pie
czywo.

Obraz Siemiradzkiego „D.rce chrześcjańaka* 
przybył ju* d K- Vowa i wystawiony będzie w so-

Krążą tu pogłoski, że Czesław Kieszkowski objął 
posadę w jednem z budapeszteńskich towarzyatw 
ubezpieczeń.

Po wystawie. Z d»ieł, wystawionych przez
a.tyatów polskich na zamkniętej niedawno wystawie 
secesjonistów wiedeńskich, sprzedano, między innymi, 
kilka pasteli Axentowicza, pejzaże Mehoffera i obraz 
Stanisławskiego, zakupione przez austijackie mini- 
sterjum oświaty. Wobtc przychylnego stanowiska, 
jakie publiczność i krytyka wiedeńska zajęła wzglę
dem dzieł malarzy polskich, wiedeńskie towarzystwo 
artystów „Sztuka* w jesieni r. b., mianowicie w paź
dzierniku i listopadzie, urządzi samodzielną wystawę 
secesji polskiej w Wiedniu.

Reklamy W  dorożkach, w  Paryżu zaprowa
dzono innowację, dorożki z ogłoszeniami, malowa- 
nemi na ścianach zewnętrznych karetki. Dorożki te 
biorą prawie o połowę taniej za kursa i mają du
że powodzenie, ale jest ich dopiero dwadzieścia, 

Uwolniony dezerter. Z Paryża denoszą: Nad
zwyczaj rzadki wypadei. uwolnienia dezertera przez 
sąd wojenny wydarzył się w Clermont-Ferrnad przy 
XIII. korpusie. Dnia 21. grudnia 1897 roku opu
ści) saper Klaudjusz Legonet potajemnie swój 86. 
pułk piechoty, stojący załogą w Puy; dopiero dnia 
10. listopada r. z. stawił się w łandarmerji w St. 
Etienne jako więzień. Legonet oświadczył sędziom 
wojennym, że zdezertował, aby pielęgnować swoją 
starą sparaliżowaną i w największej nędzy znajdu
jącą się matkę i że za poradą młodej dziewczyny, 
z którą miał się żenić, stawił się sam dobrowolnie. 
Ponieważ był to dobry rołnierz i miał jak najlepsze 
zewsząd świadetwa, przeto wobec motywów dezer
cji uwolniono go.

Rewolucja niewieścia. Ze „dwie niewieście* 
mogą uczynić „jarmark w mieście*, •  tern odda- 
v»ua wiadomo, choćby z powszechnie znanego 
przysłowia; ale aby niewiasty na własną rękę pod
jęły rewolucję i przeprowadziły ją wyłącznie o wła
snych silach, bez udziału mężczyzn, o tern dotych
czas nie słyszano. A jednak stało się to w Villa- 
nuova, w miasteczku północnej Hiszpanji, gdzie za
rząd miejski poważył się zmienić statuty s owa- 
rzyszenia, zajmującego się udzielaniem pomocy ko
bietom, opuszczonym przez mężów. Stowarzyszenie, 
istniejące cd azasów księcia Alby, miało ustawę 
przestarzałą, wobec czego zarząd miejski posta
nowił zmienić niektóre paragrafy. Aliści zaprote
stowały przeciwko temu mieszkanki Villanuova, 
które, uzbroiwszy się w miotły, warząehwie, rożny, 
wałki i nożyce, udały się tłumnie przed ratusz. 
Ani wezwana policja, ani wojsko nie mogło wzbu
rzonych niewiast skłonić de powrotu do domów. 
Rewolucja niewieścia trwała całe cztery doby, 
gdyż niewiasty podzieliły się na dwie „armje*, 
z których jedna oLlęgala ratusz dniem, druga 
w nocy. Wreszcie ojcowie miasta zdecydowali 
się na przyjęcie deputacji od parotysięcznego tłu
mu kobiet. Sprawę ostatecznie zakończono wzaje- 
mnemi ustępstwami, poczem dopiero spokój powró
cił do Villanuova.

Z amerykańskiego sądu. W St. Louis w 
stanie Missouri zasiadł sędzia policyjny Tomasz U. 
Peabody na fotelu sędziowskim, na ławie oskarżo
nych zaś cztery dziewczęta pod zarzutem włóczenia 
się po nocy. Bronił ich adwokat J. D. Storts. 
Na stole sędziego leżał nabity rewolwer, gdyż „kadi* 
chciał być na wszystko przygotowanym, ponieważ 
po Stortsie swym najzaciętszym wrogu, mógł się 
spodziewać wszystkiego. Adwokat przrdstawil swoje 
klientki, jako prześladowane niewinność i prosił o 
odroczenie rozprawy na ani kilka. Sędzia chciał 
dać tylko jeden dzień. Zgniewany tem adwokat za
czął wymyślać sędziemu i wygrażać mu rewolwerem 
Sędzia chwycił również za wolwe- i kazał rozsza
lałego adwokata policjantom wsadzić do kozy. Po 
krótkiej walce rozbroili go i zamknęli. Peabody 
skazał jego klientki na grubą karę pieniężną. 
Wieczorem, gdy wracał do domu, napadło na 
niego dwóch przyjaciół adwokata i strasznie pobiło. 
Policjantom ledwie się udało wyrwać sędziego z rąK 
napastników.

Przyzwoity czy nieprzyzwoity? Sąd w OjL 
ham, w Anglji, rozstrzygał sprawę, do której p . wód 
dał — kostjum cyklistki. Jedna z arystakratek an
gielskich, lady Harberton, odbywają* wycieczkę na 
bicyklu, zbłądziła, tak, że w samo południa, wygło
dzona, zsiadła z „maszyny* przed oberżą Hautboy- 
house, utrzymywaną przez niejaką panią Spragae. 
Uwiązawszy rower na łaheuszku u drzwi wchodo- 
wych, lady Harberton weszła do sali restauracyjnej 
oberży, gdzii kazała sobie podać poreję r stbefu. 
W chwili, gdy służąca, odebrawszj obstalunek, skie
rowała się ku drzwiom kuchni, obarżystta, ujrzaw
szy lady w krótkich spodeńkach i szkockich poń
czochach, wyskoczyła z za butetu i pokazała lady — 
drzwi, dodając, że „takich istot* przyjmować u sie
bie nie chce. Napróżno lady Harberton wyjawiła 
swe nazwisko, oberżyśtka obstawała przy swejem, 
wobec czego lady musiała wyzec się rostbefu i o 
głodzie pedałować dalej. Sprawa przeszła na drogę 
sądową, z obu stron stawali bardzo wymowai adwo
kaci, t i  wreszcie sąd wydal wyrok, skazujący oberży- 
stkę za obelżywe nazwanie kostjumu nieprzyzwoitym 
i wyrzucenie lady za drzwi na 50 funt. sterl. kary.

KreZU8 australijski. W majątku swoim Fol- 
ton zmarł w tych dniach w 75 roku życia John 
Tyson, zwany w piątej części świata krezusem au
stralijskim. Tyson pochodzi! z Nowej Walji połu
dniowej. Ojciec jego, rolnik z zawodu, dorobił się 
grosza aa handlu Dydlem. W chwili, gdy Folton 
zaczął pracować na własną rękę, Australja wyglądała 
inaczej, niż dziś. Prowincja Queensland była prawie 
niezaludaiona, a nieliczni koloniści stąpali po *ie- 
eksploatowanych prawie kopalniach złota. Z czasem 
ludność zaczęła napływać. Kopalnie zaludniły się ko
paczami, a jednocześnie dla handlarzy bydłem i mię
sem złote nastał] czaaj. W ciągu lat kilkunastu 
Folton, który objął „interes* po ojcu, dorobi) się 
majątku, szacowanego na 200 miljonów dolarów. 
Zmarły odznacza! się hojną ofiarnością na cele pu
bliczne. Między innemi głośną była swage czasu 
ofiara 10 miljonów dolarów, uczyniona przez krezu- 
sa australijskiego rządowi queenslandzkiemu na b u 
dowę kolei z Brisbane do Palmerston. Do ostatnich 
chwil życia Folton odznaczał się spartańską prostotą 
obyczajów. Wstawał o godz. 4 tej zrana, mieszkał 
w skromnym domku, odziedziczonym po ojcu, od 
rana do wieczora palii fajkę, napchaną najzwyczaj
niejszą wirginją australijską, używaną powszeennie 
przez majtków okrętowych. Miljony Foltona prze
chodzą na siostrzeńca, który prawdopodobnie prędko 
się z aimi zal.-twi, należy bowiem do złotej mło
dzieży, trawiącej noce nc kartach w klubach pa
ryskich.

We80ła  rozprawa. Little Fred, klown z cyr
ku Schumanna, puszczał, jak zwykle, na swój be- 
nefis żywą świnkę na lotcrję, a każdj dostawa! bi
let loteryjny gratis. Prokurator oskarżył klowna o

nieprawne urządzanie Ioterji, a ten tłumaczył się, 
że nigdzie władze nie robiły mu z tego powodu 
trudności. Sąd skazał cyrkowca na trzy marki wzglę 
dnie na jeden dzień aresztu.

— Tylko w takim razie, jeżeli pan nie bę
dziesz mógł zapłacić — objaśniał przewodniczący — 
musisz pan siedzieć w kozie...

— O o-.jzem- owszem, mogę — odparł 
Little Fred i wyciągnąwszy nowego talara z kami
zelki, położył przed prokuratorem.

— To już później — rzeki przewodniczący ze 
śmiechem, a Little wśród ogólnej wesołości opuścił 
z talarem salę sądową.

Wiadomości 080bl8t8. Marszałek krajowy Sta
nisław hr. B a d e n i  wyjechał na jeden dzień na 
polowanie do Kresowic. — Gabijela Z a p o l s k a ,  
znakomita artystka dramatyczna i autorka, zapadła — 
jak donoszą z Krakowa — na zapalenie płuc.

Przeniesienia I mianowania. Prezydent min. 
jako kierownik ministerstwa spraw wewn., poruczyl 
posiadającemu tytuł i chrakter radcy namiestnictwa 
staroście dr. Juljuszowi Szumlańskiemu ze Lwowa, 
kierownictwo starostwa w Żółkwi; powołał starostę 
Jana Adama Czeżowskiego z Żółkwi do służby w 
namiestnictwie; przeniósł starostów: Katola Franza 
z Wadowic do Lwowa, Zdzisława Gepperta z No
wego Targu do Wadowic, Juljana Kokurewicza z 
Husiatyna do Żywca i Zygmunta Pietruskiego z 
Przemyślan do Mościsk; przeznaczy! starostów: 
Jana Winiarskiego do Przemyślan, a Józefa Rudz
kiego do Nowego Targu; przeznaczył sekretarza na- 
miestn twa Józefa Brodnickiego ze Zbaraża do siu 
żby w namiestnictwie; wreszcie poruczył sekreta
rzowi namiestnictwa Adamowi Spirydjouuwi Teli- 
chowskiemu kierownictwo starostwa w Żbarażu; se
kretarzowi namiestnictwa Dttlzowi kierownictwo sta
rostwa w Hnsiatynie; a starszym komisarzom po
wiatowym: Włodzimierzowi Boguckiemu kierowni
ctwo starostwa w PiLnie i Mikołajowi Pokińskiemu 
kierownictwo starostwa w Strzyżowie. — Prezydent 
ministrów, jako kierownik ministerstwa spraw we
wnętrznych, zamianował komisarza powiatowego 
Stanisława Dobrowolskiego, sekreUrzen namiestni
ctwa galicyjskiego. — Minister sprawiedliwości za
mianował oficjała kancelaryjnego II. klasy Napoleona 
Zelinkę w Czerniowcach, urzędnikiem egzekucyjnym 
klasy II. przy sądzie krajowym w Czerniowcach.

Uczta. W sali notelu europejskiego żegnało 
grono tutejszych adwokatów odjeżdżającego do Tar
nopola radcę sądowego p. Jana G y L y k a. Serde
czne toasłj ,  wnoszone na cześć odjeżdżającego, dały 
do poznania, iż to uznanie było nie tylko wyrazem 
sympatji, jaką sobie radca C y b y  k swą uprzejmością 
i taktem zaskarbi), ale przeważnie wyrazem uzna
nia dla wielkiej bezstronności i niesłychanej pracy, 
posuniętej aż do granic poświęcenia. Radca Cy- 
bjrk objął z chwilą wprowadzenia nowej procedury 
w tutejszym sądzie powiatowym oddział procesowy — 
a jak go prowadził, tego dowodzi io serdeczne po
żegnanie.

W blaty dzień na ulicy w dzielnicy Ottakring 
zasuzelil wczoraj — jak nam telegrafują z Wiednia 
— czeladnik ciesielski swoją kochankę, a następnie 
sam sobie odebrał życie. Przyczyna tego zabójstwa i 
samobójstwa nieznana.

Zamach utuuenta niemieckiego na studenta 
czeskiego. Z Pragi telegrafują nam: W poniedziałek
0 godz. 7*3 rano student niemiecki Biberi wystrza
łami z rewolweru zranił ciężko studenta czeskiego 
Linharta. Ranionego przewieziono na klinikę, opa
trzono go iw. Sakramentami, a następnie poddano 
operacji. Biberla jeszcze w ciągu nocy uwięziono. 
Stwierdzono, że z 6-cio strzałowego rewolweru wy
palił wszystaie naboje. Przyczyna zamachu dotąd 
niezbadana.

Z Wiednia otrzymaliśmy dzi<* w tej sprawie 
następujący telegram: Niemieckie dzienniki tutejsze 
usilnją przedstawić tragiczny wypadek praski tak, 
jakoby studenci czescy byli napadli na owego stu
denta niemieckiego, a on we własnej obranie dal 
dwa strzały, z których jeden zranił jednego studenta 
ciężko, a drugiego lekko.

Posłowie czescy, bawiący w Wiedniu, zajmowali 
się już wczoraj tym wypadkiem i polecili przesłać 
sobie z Pragi jak najdokładniejsze sprawozdanie. 
Prawdopodobnie wniosą na dzisiejszem posiedzeniu 
w sprawie tej interpelację. Obawiają się tu, że spra 
wa ta może wziąć bardzo poweżny obrót, gdyż 
wrzenie wśród studentów czeskich jest ogromne i 
może lada chwila nastąpić wybuch. Również ogro
mne jest oburzenie ludności czeskiej m. Pragi.

Z Pragi telegrafują 17 bm .: Według autenty
cznego opisu, zaczerpniętego ze źródeł niemieckich, 
przebieg wczorajszej awantury studenckiej między 
słuchaczem techniki czeskiej Linhartem, a słuchaczem 
techniki niemieckiej Biberle, przedstawia się tak: 
Do awantury przyszło z tego powodu, że Linnart 
odmówił Biberlemu ognia do cygara, czyniąc przy- 
tem uwagę, że powinien go był o to prosić w ję
zyku czeskim, Biberle oddali! się na prośbę towa
rzysza Linharta, Schmidta. Linha-t jednak popędził 
za Biberlem, a gdy później jakiś nieznajomy zażą
dał od niego pomocy przeciwko Biberlemu, uderzy* 
Linnart Biberlego kilkakrotnie laską. Biberle broniąc 
się doby! rewolweru i zrani) wystrzałem najpierw 
nadbiegfego na ratunek Schmidta w rękę, a potem 
Linhaita w brzuch. Rana Linharta jest ciężką; Bi
berlego i Schmidtt aresztowano.

„Los VOII Rom*. Jak wiadomo, pod tem ha
słem szenererowcy rozpoczęli agitację, usiłującą skło
nie Niemców austrjackich, aby z katolicyzmu prze
chodzili na religję ewangielicką i by w ten sposób 
wydobyli się z pod wpływu księży katolickich, który 
zdaniem 3zenererowców, nie są dobrymi Niemcami 
patrjoiami. Pod tem hasłem — jak nam tele
grafują z Wiednia — odbyło się w niedzielę zwołane 
przez Schoenerera zgromadzenie Niemców. Zgromadze
nie to zwołano bez zawiadomienia policji. Uczestni
czyło w nicm według sprawozdania Ostdeutsche 
Rundschau około 800 osób. Referentem byłScnoe- 
nerer i on też zaproponował, aby Niemcy ze wzglę
dów narodowych porzucili kościół katolicki. Pierwsze 
takie gromadne, a uroczyste wystąpienie odbyć się 
ma z chwilą, gay się zgłosi 10.000 osób. Dzień 
wys.ąpienia oznaczy Schoenerer. Ledwie referent 
Bnonczył, zjawiła się policja i rozwiązała zgromadzenie 
jako nielegalnie zwołane. Uczestnicy, którzy,—rzecz 
charakterystyczna— składali się przeważnie z Niemców 
ewangielików i żydów, a katolików było nadzwyczaj 
mało, rozeszli się wśród okrzyków na cześć ludu
1 rzeszy niemieckiej. Śpiewano również Wacht am 
Rhein i Deutsćhlanć uber Alles W zgromadze
niu brali udział delegaci z Niemiec i przedstawiciele 
towarzystwa Alldeutscher Te.band.

Kollegjum kardynalskie, liczące w zupełnym 
komplecie 70 członków, obecnie ma ich 57, z któ
rych 6 należy do rzędi kard.-biskupów, 46 do rzę
du kard.-kapłanów, a 5 do rzędu kard djaaonów, 
53 mianował Pap. Leon XIII, a zaledwie tylko 5

pozostało z czasów pontyfikatu Piusa IX; z tych 
najstarszy kard. Mertel i wiekiem swym, gdyż liczy 
93 lat, i godnością, gdyż ją  piastuje czterdziesty 
pierwszy rok; prócz niego tylko obecny dziekan św. 
kollegium Oreglia di San-Stefano, wikarjusz papieża 
w Rzymie Parocchi, arcybiskup weroński di Canoe- 
sa i nas. wreszcie rodak Ledócnowski — z rąk 
Piusa IX kapelusz kardynalski otrzymali. Pewne za
jęcie wzbudzają zawsze daty, odnoszące się do na
rodowości purpuratów: otóż obecnie na 30 Wło
chów, 27 należy do innych narodowości, z których 
francuska ma najliczniejszych przedstawicieli, bo 8; 
za nimi idą Niemcy w liczbie 6, Hiszpanów 5, Wę
grów 2 a pojednemu ich liczą: Polacy Anglicy.
Irlandczycy, Belgowie, Portugalczycy i Amerykanie, 
55 kardynałów mieszka w Europie, a z tych 22 
w samym Rzymie; w Ameryce mieszka w Baltimo
re kard. Gibbons, a w Austraiji w Sidney kard. 
Moran, pierwszy w tej części świata purpurat. 10 
kardynałów pochodzi ze zgromadzeń zakonnych, tj. 
2 Dominikanów (arcybisk. florencki Bausa i Pierotti), 
2 Jezuitów (Kami1 Mazzelła i Steinhubez), patrjar- 
cha lisboński Netto jest z zakonu Braci Mniejszych, 
p-ymas węgierski Vaszary należy do Benedyktynów 
(kongreg, węgiersk.), a arcybiskup palermitański 
Celes.ii jest z tegoż samego zakonu, ale z kongre
gacji Monte-Cassino; Karmelici Bosi mają swego b. 
jenerała w św kollegium, jest nim kard. Gotti, któ
ry za czasów swych rządów zakonnycn i nasze stro
ny zwiedzał: Oratorjanie francuscy mają swego prze
łożonego w osobie kard. Perraud biskupa z Autun 
(dawniej katedry Talleyraud’a z czasów pized jego 
dyplomatyczną kaijerą) i członka akademji francu
skiej, wielkiego przyjaciela Polaków, które nu też 
z tego powodu, korzystając z jego wyniesienia, prze 
słano adres gratulacyjny, podczas wiecu katolickiego 
we Lwowie podpisany; wreszcie Oratorjum nspoli- 
tańskie szczyci się kard. Gapecelatro, arcybiskupem 
w Capui, który jako hagjograf odznacza się mistrzow- 
skiem przedstawieniem rzeczy. Dwóch tylko kardy
nałów nie ma jeszcze lat 50, a to arcybiskupi: 
medjolański Ferrari i boloński Svampa, 7 ma lat 50, 
27 przeszło 60, 18 przeszło 70, 2 przeszło 80, a 
kardynał Mertel 93. Ten ostatni ma tylko święcenia 
djakona, a 4 innych są tylko kapłanami bez sakry 
biskupiej. Protektorem Kolegium polskiego w Bzy 
mie, oraz Felicjanek. Nazarytanek i Zmartwychwstań
ców (zgromadzeń, jak wiadomo, przez Polaków za
łożonych) jest kard. Parocchi, zaś kollegium ruskie
go kard. Ledóchcwski. Od 7gonu kard. Scmbrato- 
wicza brakuje w św. kollegium przedstawiciela 
obrządku wschodoiego, 8 członków św. kollegium 
przekroczyło granice Polssi: oprócz bowiem kardyna
ła Ledó howskiego. Gotti’egc i biskupa wrocławskie
go Koppa, byli tu kardynałowie: Krementz, jako 
dawny biskup warmiński, Gruscha (dzisiejszy arcy
biskup wiedeński) pcdczas konsekracji ś. p. X. Al
bina Dunajewskiego bracia Yannuntelli, z których 
Serafin konsekrował X Łukasza Soleckiego, a Win
centy jadąc na korenaeją Aleksandra III, wreszcie 
Agliardi był na wiecu katolickim w Krakowie, a 
potem bawi! w przejeździe na koronacją Mikołaja II.

10.000 rubli złożył na ręce władz warsza
wskich znany bankier Hippolil Wawelberg na urzą
dzenie czytelń ludowych po wsiach.

Osławiony brygant Viola dotychczas jeszcze 
nie został schwytauy, przeciwnie udało mu się zor
ganizować nową bandę, z którą grasuje w okolicy 
Rmti. Niedawno uaała mu się zuchwała sztuczka. 
Grzeczny jak zawsze, kazał Viola prosić pewwncgo 
właściciela ziemskiego o 4000 lirów. Fuakcję po
słańca pełnił pastuch. Wrócił w umówione miej
sce i rzekł, że odpowiedz jest odmowna. Yiola, zdu
miony i zgniewany tą zuchwałością właściciela, ob
stawił następnej nocy dwór swymi wspólnikami, a 
sam wpadł do gabinetu właściciela.

— Muj panie — zawoła) do przerażonego — 
byłeś pan na tyle śnralym, że odmówiłeś mtj 
skromnej prośbie. Przyszedłem więc sam. Pienią
dz* na stółl

Gdy Viola dowiedział się, iż pastuch otrzymał 
już te 400l> lirów i prawdopodobnie wolał je scho
wać dla sienie, brygant wpadł w wsciezłośc i przy
siągł, że się na pastuchu strasznie zemści. Nastę
pnego dnia spotkał go w oddaleniu 30 kilometrów 
od nmjsca, w którem zawsze pasał bydło, gdy łupał 
drzewu, aby rozpalić ogień. Biedak zobaczywszy brj - 
ganta widząc, że nie ma dlań ratuuku, nie mógł 
wymówić ani słowa, tylko wyciągnął worek z pic - 
niądzmi i trzymając ge ku Yioli, padł drżący na kola
na. Brygant rozwścieczony wyrwał mu worek z rę
ki, chwycił go za gardło i rzucił na stos. Gdy krzyk 
syna pastucha przyprowadził zbója do przytomności, 
podniósł pastucha, len już nie żył — umarł ze 
straehu-

- —
* Z Kałi. llteraoko-artystycznego. W piątek dnia ‘JO

b. m. odbędzie się w „Kole* odczyt ks Józef? Teodo- 
rowiczn, p t . : „Idea spo'eczna Mickiewicza*. Początek 
o godzinie 8 wieczorem. Wstęp wolny dla członków 
„Koła* z rodżinami, oraz dla osób zaproszonych.

* Popdsak prawnloze w Tow. p.awniczem lwo
wskiem odbędą się w dniach 19 i 2R b. m.

* XII Nadzwyczajne walne zgromadzanie członków 
Towarzystwa wzajemnej pomocy uczestników powstania 
polskiego z roku 1863, odbędzie się we Lwowie w so
botę dnia 21 stycznia b. r. w sali kasyna miejskiego 
przy ulicy Akademickiej, o godzinie 4  popołudniu.

Zmarli:
Felicja z Ruckich kniaziów? Włodzimierzowa Puny-  

n i n z, b. właściaielka dóbr ziemakich zmarła we Lwo
wie 75 r. życia.

Adolf P e r n t z ,  długoletni poseł na sę’m czeski, 
ojciec znanego galicyjskiego przemysłowca Karola Perutza, 
zmarł 14 b. m. w Cieplicach czeskich.

Dziwne zjawiska zimowe.
Jeden z czytelników pisze do nas:
Tegoroczną zimę możem y śmiało naz*ać  

fenom enalną. Zam iast lodu darzyła nas do nie
daw ną jedenasto  stopniow ą ciepłotą, zam iast 
płatków  śniegu bieliły się na łąLach bratki dzikie 
i stok ró tk i; podczas gdy w m iastach było b ło
to pc kostki, po wsiach śliczne drogi dozw ala
ły ne wszelką kom unikację. Działy sie też inne 
rzeczy nadzwyczajne w przyrodzie W wigilją 
Bożego Narodzenia zam iast sianem  wyścielono 
w wielu dom ach stół kw iatam i, zerw anem i świe
żo z łąk i lasów ; a nawet niektóre motyle opu
ściły swoje zimowe kryjówki. Ale najbardziej 
zaciekawić m usiała ogół w iadom ość o pojawie
niu się bocianów w naszym  kraju i naw iązując 
do tego fektu, pozwolę sobie szreśliś na pod
stawie własnych spostrzeżeń, co wiem o tyciu 
bocianów .

P tak ten, z na tu ry  obdarzony jest instyn
ktem  daleko wyższym od innych ptaków . W ia
dom o, że zawsze w raca na  stare  gniazdo. W 
odlotach swych tr  -yma się jednej drogi. W ia
dom o ttż , iż bociany nigdy nie odlecą od nasl u n i?  s z tu k  p ię k n y c h .

. V  W spierajc ie  pxxemy«i k ra jow y  __
Żądajcie tu tek Niemojowekiegot

oyek ś t t i io  medalami rosłagi. — ftĘ T ' Naloty się sfamds prawi Mśladowolstwtm. 90

N a jta ń s z e m  i  n a j le p s z e m  ź ró d łe m  z a k u p u  w sz e lk ie g o  r o d z a ju  p a p i e r ó w  i  p r z y b o r ó w  s z k o l n y c h  i k u n  
c e l a r y j n y c h  o r a z  to w a ró w  w c h o d z ą c y c h  w  z * k ie s  p a le n ia ,  j e s t  s k le p  

S  W .  H i f l m o i o w a t i a e o .  L lW Ó W . d I n .0  M a r i a c k i  8 . —  S z c z e g ó ło w e  c e n n ik i  w y s y łr  s ię  f r a n k e .
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Świadek z za grobu.
P o w i e ś ć  k r y m i n a l n a  z  f r a n c u s k i e g o  

(Ciąg dalszy).
Nikt tu  nie wchodził do gabinetu, w którym  

grom adziły się stare  papiery. D arem nie pani 
B em ardet pow tarzała, że to istne gniazdo „m i
krobów , * B ernardet czuł się najszczęśliwszym 
w tym  zakątku, ilekroć mógł się doń dorwać, 
chuć latem  było tu  okropnie d u sz n o ! a zimą 
tizeba było pracow ać w nieopalouym  pokoju.

P an i B ernardet zrozpaczona była utraconą 
perspektyw ą dnia w esołego; m iała nadzieję za
baw ić się dziś tak dobrze; ale wiedziała dosko
nale, te  ilekroć ciekawość m ęża była czemś za
ję tą , ilekroć zapragnął dociec czegobądż nie by
ło sposobu w ypersw adow ania m u tego. Nicze
go nie posłuchał, a dziewczynki kiedy pytały 
czy ojciec przyjdzie pobaw ić się z niem i, m u
siały zawsze zadowolnić się odpowiedzią, dobrze 
sobie znaną ze względu, że ją  słyszały bardzo 
c zęs to :

— T atko  pracuje nad zbrodnią 1
W  języku policyjnym  — daleko więcej m a

ło wniczo-gm innym  — to się zwie ,  w arzenie m “ 
zbrodni. B ernardetow i pilno było odnaleść w 
daw nych pism ach potw ierdzenie swych nadziei, 
swej dzisiejszej pewności niemal. Dlatego to tak 
spieszył do gahineciku, tak pragnął sam  pozo
stać ze s tjsem  ksiąg przy jasnej lampie. Skoio 
wszedł tylko, z pośród całych piram id, pokry
tych kurzam  papierów , zwitków wszelkiego ro 
dzaju, dziennikarskich wycinków, wygrzebał z 
pew nością właściwą hibljofilom , niewielki ze

szyt w szarej okiaace, w którym  odczytywał tak 
n iedaw no jeszcze, z gorączkowym  podziwem, 
poszukiw ania i rap o rt doktorc. Vernois nad sto
sow aniem  fotogtji do dociekań krym inalnych.

Usiadł żywo i począł niecierpliwie p rzerzu
cać kartki zeszytu, tak często odczytywanego, 
studiow anego tak pilnie i pochylony nad ta -  
portem  członka akadem ji medycznej, porów ny
wał go z próbą fotograficzną, przedłożoną przez 
doktora B ourion tow arzystw u m edycyny sądo
wej, w której najuczeńsi nie mogli dopatrzeć 
się niczego.

— Nie mogli, czy nie chcieli może nic się 
dopatrzyć — m ruknął agent.

Z rzolem pochylonem  w świetle lam py, 
przesuw ając lupę nad fotografją, tak już dziś 
starą , nadesłaną niegdyś tow arzystw u, B ernar
det usiłował stwierdzić na niej obraz zbro
dni — dom niem any obraz zbrodni, ja k  to n a 
zywał Vernois — z drobiazgow ą sk rupu la tno
ścią, z zaciekłością paleografa, odczytującego 
stare rękopisy lub chem ika, pochylonego nad 
doświadczalną reto rtą . Biedny, podrzędny u rzę
dnik policyjny wnosił tęż sam ą palącą żądzę, 
tenże zapal, takąż nam iętność i takąż w iarę 
głęboką w pragnienie rozw iązania niepokojące
go go problem atu. W szystkie żądze wiedzy m a
ją , jeśli nie tenże sam rezultat, w każdym ra 
zie przynajm niej identyczną przyczynę, ową 
uświęconą, błogosław ioną ciekawość, tę cieka
wość, co w dziesięckroć pom naża w artość życia 
ludzkiego

B ernardet podejm ow ał na nowo z m etodą 
skrupulatnego  sędziego śledczego, całą tę sp ra
wę, zdaw na zapom nianą, tw ierdzenia obalone 
prow incjonalnego lekarza , w sam otności i ciszy 
m ałego gabineciku, przy ostatnich blaskach za

chodu, co na papierach m ięszały. się z różowem  
św iatłem  lam py, począł rozwiązywać, jak  m a
tem atyczne zadanie, tę kwestję, k tó rą  już stu- 
djował, ale k tórą chciał poznać do głębi bez 
zarzutu, zanim spotka się pow tórnie z panem  
G inory w Mordze, wobec tru p a  R ovćre a.

Ale pom im o pragnień  policjanta rezultaty 
były negatyw ne. Naw et słynny okulista doktor 
K saw ery Gałęzowski, który w swej klinice 
cfalmologicznej poddaw ał chorych w pełnera 
św ietle obserw acjom , nic nie stw ierdził, coby 
było po za obrębem  stanu  fizjologicznego. 
I spraw ozdający lekarz dodaw ał, że jeśliby teraz 
po dokonanych doświadczeniach, jakiś sąd 
przysięgłych lub k tóry  przysięgły zechciał za
żądać od eksperta zbadania oczu ofiary, by tam  
znaleść potrzebne wskazówki, ekspert byłby  w 
praw ie odpowiedzenia m u, że rezultaty  takiego 
badania  w niczem nie przyczyniłyby się do 
objaśnienia spraw iedliw ości.

T en wyrok tak kategoryczny i stanowczy 
członka akadem ji m edycznej, zapadł 13-go g ru 
dnia 1869 ro?u  i w rzeczy sam ej od lat dw u
dziestu sześciu, kw estja pozostała uśpioną, po 
grzebaną, jak  się wyraził pan Ginory.

Ale od lat dwudziestu sześciu, jakiż po
stęp dokonał się na polu fotografji! O ileż po
stąpiła ona naprzód I Jakże potężnie w targnęła 
w dziedzinę nieskończoności tego, co nieznane, 
co tajem nicze! Szkielet ludzki, widziany po 
przuz ciało! R uch tłum u, pochw ycony w prze
biegu i u trw alon j na  zawsze na wstędze, k tóra  
w ruchu rotacyjnym  nadaje m u toż sam o ży
cie 1 Glos ludzki, ten rodzaj duszy, wciągniętej 
do regestrów  na wieki na zwoju fonografu! 
Tajem nice wywiedzione na jasne dnia św ia tło ! 
Tyle tajników , co s :ę stały pow s-edniem i, h"1-

nalnem i już p raw dam i! T o, co było dotąd nie- 
w idtialnem , postaw ione przed oczy wszystkim, 
n iby widowisko.

— Kto to  w.e — m yślał B ernardet i nie 
tracił nadz ie i! — co dz.ś dac może objektywa 
kam ery m igawkowej...

I stw ierdzał, odczytując sgraw ozdanie Ma- 
kbyma Vernois o .zastosow aniu  fotografji do 
celów m edycyny sądow ej*, że sam naw et ten 
uczony, zaprzeczając rezultatów , o jakich m ó 
wił w swym komunikacie doktor B ouron, odda
wał się z kolei znów uw agom  ogólnym  nad 
rolą, jaką  z czasem odegrać może fo togratja w 
dziedzinie m edycyny sądowej.

Kiedy się pomyśli, że Vernois dom agał się 
już w swoich czasach reprodukcji fo togra
ficznej kształtu ran , ich rozciągłości, narzędzi 
zbrodni, liści roślin, m ięs^anych w niektóiych 
wypadkach zatrucia, kształtu ubran ia  ofiary, 
odcisku stóp i rąk, obrazu w nętrzu pokoju pi
sarza, podpisu niektórych oskarżonych, dotknię
tych jakąś chorobą nerw ów , części trupów  i 
kości, że dom agał się, aby te  fotografje, re
produkow ane w znacznej ilości egzem plarzy, 
rozsyłane były ajentom  policyjnym  i wszystkim 
w h dzom śledczym i dołączane do wszystkich 
aktów  oskarżonych lub zasądzonych! Był to 
zw iastun dzisiejszej ery] Ale pooówczas odpo
w iadano m u : .N a  cóż to się p rzyda?  To pa
radoks ; Yernois zbyt wiele w y m ag a! Mająż 
sędv.iowie zostać fotografam i!* A dzisiaj wszyst
ko to, czego dom agał się Vernois w 1869 roku 
było już zrobione, a dokum enta tego rodzaju, 
zastąpiły niem al protokół słowny.

Z drugiej s trony  narzędzia fotograficzne 
niesłychanie wydoskonaliły się od owego czasu, 
kiedy doktor Bourion robił pierwsze dośw iad

czenia w m alem  m iasteczku W ogezów, a jeśli 
praw a flzjologji ludzkiej nie uległy oczywiście 
żadnej zmianie, poszukiwacze przyczyn nfewi- 
dzialnych od tego czasu znaczny uszli kawał 
drogi w swych dociekaniach rzeczy taiem ni- 
czych. Kto wie, czy w chwili konania, siła ży
cia, k tó rą  um ierający w kładał w ostatnie spoj
rzenie, nie nadaw ała siatkówce stokroć wzm o
żonej potęgi, k tóra  m odyfikow ać lub raczej 
um acniała i podnosiła do jakiejś dziwnej w ła
ściwości to ostatn ie spojrzenie?

To pytanie, które staw iał sobie B ernardet, 
wiodło z sobą daleko więcej w ątpliw ość1, niż 
wszystkie form uły i chociaż ajen t był ciekawym, 
traw ionym  głodem książkowym, czuł sam do
skonale, że nie może staw iać żadnych sam oi
stnych tw ierdzeń ani w flzjologji, ani w fiio- 
zofji. Ale widział w życiu tyle rzeczy, dotknął 
się osobiście tylu zdarzeń i lu d z i! Doświadczenie 
zastępow ało u niego naukę.

Tak, rów nie dobrze, jak  lekarz, wiedział on, 
bo w ypytyw ał topielców, w ydartych śmierci, 
bądźtc sam obójców, bądz ofiary, że w ostatniej 
sekundzie niby w panoram ie niezm iernej, jak 
błysk krótkotrw ały, staje przed człowiekiem cały 
długi łańcuch wspom nień, począwszy od dzie
ciństwa, aż do dnia wczorajszego, w nagłem  
skróceniu. Gale życie przeżywa się w jednem  
gw ałtow nem  w strząśnieniu mózgowem.

Czy mogliby uczeni wytłumaczyć tę oso
bliwą ta jem nicę? Istnienie streszczone, zw arte 
w jedno jedyne drgnienie — byłoź to m ożebnem  ? 
A jednak — pow tórzył znów poprzednie swe 
Iowo B ernardet — a jednak  tak było!.,.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

DROBNE OGŁOSZENIA.
Doniesienia rozm aite.

po  P / t  cen 'a  od w yraża

Doszukuje ■ń? kompletu „Dzienniku Pol- 
» oklege* z roku 1898. Zgłoszenia: 
Ajencja dzienników, Pasaż Haas mana 9. 
Lwów. 83

na-I łudy pomocnik handlowy znajdzie 
tychmhst stałą posadę w handlu farb 

Filsdrloh i Boaoook, Lwów, Hetmańska 4

Deozukuję <|i»lolkt chrześcijanina z kapi- 
• tałem do bardzo dobrego interesu. 
Poste rentante Lwów .Świetny interes*

Sawy w najszlachetniejszych gatunkach. 
S  Ceylon od 1 d., 1.13 pół kilo. B illon 
zdziczyzny najlepszy. Ekstrakty mięsne, 
makaran prawdziwy włoski pół kilo 24 ct. 
poleca Wt. B a ż a n t ,  Lwów, ul. Halicka.

Nowo kaalenloe zamieszkałe blisko mia
sta znakomitej budów? z powodow 

familijnych ' -a: jo  sprzedania. Bliższej 
wiadome łci udziel i z grzeczności pani 
Kozłowska, nL Skarbkonska 1. 3, parter.

tylko GS centów 
niezrównanej dobroci kawa 

aromatyczna równająca się najlepszym 
nurnikom do nabycia jedynie w handlu 
Leonarda Solooklogo. we Lwowie, ulica 
Baton y  I. 2. Pocztą r, jsela się odwro
tnie 1 francICO. 662

Lyłkl z olpakl po złr. 6.50, z chińskiego 
w srebra złr. 14. ŁyżeezLi do kawy 
z alpau złr. 8.25, z chińskiego s>ebra 

złr. 7 za tuzin poleca

P I O T R  C H R Z Ą S T 0 W S K 1
nandel żebuny we Lwowie, plac Kapi

tulny 1, (naprzeciw katedry). 79

Oehreuę przeolw przr 
ilębieulu I wielu choro
bom przedstawiają na
sze prawnie ochronione, 

nader praktyczne
Suche klozety

i tstkowym wkłidem. 
Największa czystość bez zlewau rrodą. 
Zupełnie bezwonnem. Do umocowania 
nalyi'-miast na wychodku przez każdego. 
Najsolidniejsza konstrukcja z lanego że
laza, emaliowane. Siedzenie i pokrywa 
pięknie politurowane. P e n a  1 S  s ł r .  
M . I e l i ta .  Wledoś, II., Tahorstr. 11/B.

(w raz  z p rzeuy łką  p o cz to w y ) 
k e u t ą j e  

Senzacyjna powieść

Straszna Kobieta
(przebad z angielskiego).

Należytość przekazem lub markami po- 
estowemi należy przesyłać do Admini
stracji „ B m ig  - u a  ,  Lwów, ulica 

Łyczakowska L 27.

Chorzy na płuca, gardło, 
krtań i astmę 1

Ktu raz aa zawsze pragnie pozbyć się 
swojej płucnej Inb gardlanej choroby, 
cLoćb, najuporczywszej, albo astmy nawet 
bardzo zasUrzałej i na pozór nieuleczal
nej, ten ni»ch pije herbatę dla chorych 
chronicznie na płuca i gardło A. Wolff- 
sky’cgo. Tysiączne podziękowania dają 
gwarancję wielkiej siły uzdrawiającej tej 
herbaty. Pakiet na 2 dni 75 ct. Broszura 
(opis użycia) darmo. Prawdziwa tylko u 
A .W o l l f s k y 'e g o ,  B e r l i n ,  n r .  8 7 .

3ł> 1 - 2

w y

■

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

kYojn f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w , kole kr< ju EU8ENJI WECKERÓWNEJ,
Lwów, uL Chorążcz/zny L. 5, n. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen
nic icwnocześnie w nauce udział biorą
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia calu suluiie a na żąda
nie do sfastrygowanii i wypróbowania 
pod /w anneją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 12 1—?

Z DOSTAWY
pozostałych jeszcze 2.000 sztuk

wielkich 38

u i i l

ułańskich derek końskich
sprzedane zostają najrychlej za poło
wę ceny, pon'eważ dostawa jest za- 
st uuwioną. Te derki wspaniale są 
175 ctm. długie i 130 ctm. szerokie, 
zaopatrzone kolorowymi pasami, gru
be jak deska, cieple j~ik futro, i ko
sztują: A zt. 1.60, B zł. 2.—. Żółto- 
w.oec iwukolorowe derki flakler8kle 
z bordurami w kilku kolorach, naj
lepszej jakości, 2 mtr. długie, l*/» in- 
szerokie zł. 3 50 za eztukę. Przesyłka 
pod gwarancją i za pobraniem. Jedyne 

miejsca do zamówienia:
N . R W D B A K I l i ,  

Berggasse Nr. 3, Wiedeń.

Łyżwy
H a l l f a k n  zwykłe zł. 

1.20, z lepsze; stali 
1.70, niklowane 2.50, 
z szerokimi ostrzami 
3, niklowane 4.50. 

B a l i f a k n  d a m s k i e  
lekkie, zł. 1.30, niklo
wane 2.40.

„Haiifaks Jnckson* pole
rowane, zł. 3.25, ni' 

.Merkur albo Helvetia‘ 
.Jackson-Hey'

klowane zł. 5. 
zł. 2.50, niklowane 4.25. 
nes polerowane zł. 4.25, nikłowanr zł. 5, 
z ostrzami z ooku wklęsłymi zł. 6. .He
lios* niklowane zł. 6. .Stefania* zł. 3.50. 
Paski tyine do łyżew para 30 ct. poleca

ANTONI HALSKI
h a n d e l  ż e l a z n y ,  Lwów, plac

Marjacki 1. 9. 43 1—7
Cennik specjalny łyżew nr żyizenie.

Wspaniałe Ilustrowane
przez

znakomitych a rty s tó w  - m alarzy
pismo humorystyczne

wychodzi we Lwowie dwa razy mie
sięcznie 1 i 15.

.Śmigus* prócz treści nader bogatej 
na którą skład iją się hnmoreekl, wiersze, 
monologi, downlpy, trawestaojs zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze n.wory 
fortepianowe znanyoh kompozytorów pol
skich I „agr&alozu/oh.

Kto więc zaprenumeruje .Śmignsa* 
na cały rok ten zbierze sobie piękne 
album.

.Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowina i 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2-40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4-80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administra ji „Śmigusa* Lwów, ulica 
Łyczakowska 27.

Nakładem Księgarni

W. Poturalskiego
Podgórze-Kraków

wyszły
Ziemiańsk. St. O nowym podatku i wy

pełnianiu fasjl osobi sto-dochodowych 
Wydanie Ul. uzupełnione

wzorową fasją
do podatku osobisto-dochodowego za
stosowaną dla właściciela dóbr, wła
ściciela domu czynszowego, kupca, 
przemysłowca, kapitał sty, z ohj lśnie
niem i tabelką do obliczenia należy- 
tości tegoż podatku. — Cen i 25 ct , 
z przesyłką 30 ct.

Barański Fr Śpiewnik Sokoli, obejmujący 
pieśni, hymny, marsze sokole z me- 
lodjaini. Cena zniżona 30 c t , opra
wny w płótno ze złotym wyciskiem 
.Sokoła* 50 ct. —- Porto 5 ct.

Niedźwiecki Z. Sposób na djabła. Szkice. 
Cena zlr, 1.30, z przesyłką złe. 1.35.

Niedźwiecki Z Pneumatyk Nr. 301. No
wele i szkice. Cena 1 zlr., z przesyłką 
złr. 1.05. 84 1—8

Zł rooepliom 10 ot. wlęoej.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Czekolady i Kakao Sucharda

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem i. października 1898.
( P r z y j a z d y  i o d j a z d y  p o c i ą g ó w  p o d a n o  s ą  w e d ł u g  z e g a r u  ś r o d k o  w c - e u r o p e j s k i e g o ) .

Do Lwowa przychodzą:
Z K&A&OWa aa dworzec główny .osp. 5*ir rano, osob. 9*0t> 

t u . , r “ip 1*80 w południe, ojod. 6*10 wieczorem 
por, 8*46 wieczorem, osob, 9-10 wieczorem.

Z PODWOŁOCJTSK na dworzec w Podzamczu osob. 3*04 
w nocy, posp. 2*15 w południe, osob. 5*— popołudnia, 
posp. &-S9 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dwonec główny osub. 3-30 rano, 
po « . 2*80 popołudniu, osob. 6 25 popołudniu, posp. 
9*66 wieczorem.

Z CTERMIOWIEC osob. 6 45 rano, osob. 10*85 przedpołudn., 
pwp 1*50 w południe, osob. 5*40 popoł., posp. 9*45 
wieczorem.

ZE STRYJA, ŁaWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO
RYSŁAWIA osob. 8*06 rano, osob. 1*40 w południe, 
oeob. 10*80 w nocy, oeob. 12*15 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7 55 rano, osob. 5*55 
popołudnia

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze oeob. 7*50 rano; 
na dworzec główny osoo. 8*15 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10*45 przedpołudn.
Z JANOWA osob. 7*40 rano. uob . 1*01 w południe.

Ze Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA osob. 4*10 rano, posp. 8*35 rano, osob. 8*50 

rano, posp. 2*50 po połndnin, so >. 6*40 popoł., posp. 
10*40 wieczorem.

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6*— rano, 
osob. 9.85 rano, poep. 1*55 popołudniu, osob. 11*— 
w nocy.

DO PODV. OŁO(JZYSK z Podzamcza posp. 6T5 rano, osob. 
9*53 rano, poep. 2*08 popoł., osob. 11*27 w nocy.

DO CZERNIOWIEC posp. 6-05 rano, osob. 10*55 przedpoł., 
pusp. 2*10 popoł., osob. 6*30 wieczorem, osub. 10-05 
wieczorem.

DO STKYJA SKOLEGO, KAŁUSZA, HREbENuWA, ŁA
WOCZNEGO. CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5*20 
rano, osob. 9-15 przedpołudniem, osob. 3*— popołu- 
dnin, osob. 7"— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9-55 przedpołudniem, 
osob. 7*10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6*55 wieczorem; 
z Todzam .za osob. 7*15 wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4-66 
popołudniu.

DO JANOWA osob. 8*45 rano, osob. 7*44 wieczorem.
Uwaga i Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo 

europejskim =  12 godz. 86 minut -zasu lwowskiego.
Biuro mlbmucyjne c. k_ kole. państwowej przy nl. 3go maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień 17 sprawach kolejo

wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady juzdy w formacie kieszonkowym.

Celem uniknięcia zaszłych obecnie nieporozumień, 
zwraca się uwagę Szanownej Publiczności, że fabryka

P H .  ^ U O H A H D
t a k  z w a n e j

ŁAMANEJ CZEKOLADY
ani nie falyiuj i ani w kuul nie wpiara.

Czekolady Nucliarda są czyste pod gwarancją. 6 1— V
Czekolady Sucharda opakowane są w staniolę.
Czekolady Sucbarda są owinięte w drugie opazowanie. 
Czekolady Sucbarda mają n i swej etykiecie markę i podpis.

I
*1
1
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HANDEL HERBATY i KAWY

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac M arjacki liczba 10.

poleca najlepsze gatunki

& T  K A W Y
« amakn ozyatym I aromatyezdyin

*/« kilo
- zł. 90 ct.
- „ 96 „

P o r to r ic o ..............................................
Cuba gruboziarnista..................................—
Cejlon zielona.............................................1 „ — „

„ ., przednia.....................................1 „ 04 „„ „ gruboziarni ita............ 1 „ 08 „
„ „ perłowa .......................... 1 ,. 08 „

Mocca arabska bardzo aromatyczna . . 1 „ 08 „
Jawa z ło ta ...................................................1 „ 08 „

Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
ty lij na czarną kawę: — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeiel' używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należ,' każdy gttunek
oddzielnie opalić. 15 1—?

► O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O  o  o ć

„Przygody Pnna Baleambauma *
Zbiorowe wydanie ozdobione kil
kudziesięciu kolorowanem’ ilu
stracjami. 48 stronic drnzu. Wraz 
z pizesyłką pocztową 15 ct. 

Blbljoteka humorystyozni „Śmigusa.* Zbiór wybornych 
humoresek, wierszyków, monologów i t. d . Wydawni
ctwo to zawiera także liczne humorystyczne ilustracje. 
Wraz z przosytką pocztową 15 ct. „ŚMIESZEK* ilustro
wani wydawnictwo „Śmignsa*. Kilkadziesiąt prześlicznych 
ilustracyj, mnóstwo wybornych krótkich aowcipow, wier
szyków humoresek. Humor tryska ze wszystkich artyku 
lów, 80 stronic druku. Wraz z przesyłką pocztową 20 ct. 
KONRAD BALSAMROTH cz/li epickość PANA BAL- 
SAMBAUMA poemat w 6 pieśniach z prologiem napisał 
PRZYJACIEL ilustrował Józef Krusiswekl. Cena 20 ct. 
wraz z przesyłką pocztową. Senzacyjna powieść p. t. 
STFASZNA KOBIETA. Cena 40 ct. wraz z przesyłką 
pocztową. Wszystkie te wydawnictwa razem kosztu,!. 
OO ct. wraz z przesyłką pocztową. Zamówienia i pienią
dze należy przesyłać wprest do AdmlnlstraoJI „Śmigusa* 

Lwów, ul. Łyczakowska I. 27.

j

34 1- ?
Fabryka i skład powozów

M. MICHALSKI
w e Lw ow ie, ulics. św . M ch a ła  liczba 6 

wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto fcrajowe sprzedaje poi gwarancją.

Przyjm uje wszelkie reputacje i odnow ienia powozów po 
um iarkow anych cenach i wykonuje w jak  najzrót9zym  czasie.

Fabryka ta  odznaczoną została na w j stawie krajow ej we 
Lwowie r. 1894 najw y2szą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

Pewny środek dla rychłego i zupełnego 
wyleczenia

HEMOROIDÓW
za pomocą 114 1—?

Maści i pigułek Dra Lebel w Paryżu.
We Lwowie w aptekach pp. Miko 

lascha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera.

E A U de  S U E /
PtYN DO Z p tiW  0DW0M.UJCY 
Łeciy,iotbowiije i utrzymuje jęby. 

ITelaje przyjemni woń 
Jedyny który leczy

B O L  Z E B O W
TROSZKU PASTA doZEBÓW

S  [ J E  Z  
E U U A L Y P T A

W O D A  do T O  A L E  T Y i  Ręsllnj loeiljptas 
W Paryżu, rue de PlGchtgnler, 14.

We Lwowie: w aptekach pp, Mikolascha, 
Wiewiórskiego, Ehrbara i w magazynach 

perfnm Ignacego Uhla.

jTSSURCES DE L'eTAT j£ 3
C E L E S T IN S  

.G p  3 R IL L E  
H O P IT A L

C l
a c

1 lYolr solu de dćslgnei la Sonrce. ■ <

Wachlarze
paryskie z piór, gazy, korouek, 
jedwabiu i fantazyjne, w ną.rno- 
i ejszych kolorach i wzorach. 
Wachlarze z kości słoniowej i 
szyldzretu, ceny fabryczne, wybór 

wielki. 62 1 —1

GÓRSKI I SZYDŁOWSKI
L w ó w , plac Marjacki 1. 8.
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Założony v roku 18S3.
DOM B A N K O W Y  i KANTOR W YM IANY

11 1—? pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Liwów, ul. Karola Ludwika 1.

wyłączny właściciel Artnr Schellenhcrg
knpnje 1 sprzedaje

wszeltie papiery wa^tosciowt, monety i losy ta t  Krajowe j a ł  zagraniczne
oraz

LOSY na opłaty miesięczne pod Jak najkorzyotnlejszeml warunkami.
Wydawnictwo gazet; losewań „NADZIEJA* prenumerata roczna złr. 1.70, 

na prowincji złr. 1,80.

o o o a o c c o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o c n u o o o o o o o o o i

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
CKAMBARD

( T E Ż  P C Ł G A T I F  d t ,  O H A U B A B D ) .
W  skład których wchodgą jedynie tiółka 

i kwiaty, są środkiem asysacsącym, przyjemnym  
w smaku, o działaniu łagodem, nadającem się  dla 
osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wy
maga, ani dyety, am umiany zwykłego tryb u życia.

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzenlom i różnym cierpieniom akie stąd nocho- 
dzą, jakoto: bole I zawrót głowy, braL fepjtytu, nuano- 
óol mozolne trawienie, odęole żołądka, hemoroidy, 
uderzenia do głowy eto. 300 1—?

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, 
Ehrbara.

W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego.

E. B B E D T  i Spółka
Fabryka maazyn, kotłów parowyob I aparatów mledzlanyoh, odlewarala żelaza I metali 

w O TTYNJl między Stanisławowem a Kołomyją.
Zatrudnia 400 robotników 'YBU 19 1 - ?

dostarcza:
Kompletne urządzenia gorzelni I brow arów : Kotły parowe żelazne mżnych 

systemów aparata kolumnowe, wszelkiego rodzaju aparata i roboty kotlarskie mie
dziane, rury miedziane i żelazne, wentyle, kurki, wogóle armaturę itd.

Kompletne urządzenia tartaków: Maszyny parowe, calc żelazne gatry, cyrku- 
larki, sztance i szlifiarki do pil, wuzki do transportu kloców itd.

Dla kopalaietna: I przemysłu naftowego: Kotły, lokomobile, maszyny parowe, 
maszyny do głębokich wierceń i wszelkiego rodzajn aparatc dla rafineiji nafty.

Plany I kosztorysy darmo.
Wszelkie rekonstrukcje i na

prawy Jak najtaniej.
Ceny um iarkow ane.

B e d i U e r  a d p e w ia r t a a ln y : Dr. K a ń m i e n  O s ta s z e w s k i - B a ra ń s k i .  W ^ i d c i e l ł  i  w y d a w c y : D r K. O s ta s z e w s k i - B a r a ń s k i ,  M. S c h m it t  i A . M ilsk  Z  d r u k a r n i  M. s c h m i t t a  i S p . p o d  z a rz ą d e m  S t. P io t r o w s k ie g o .


